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DRUKARNIA

“ IŁATOLICKIEJ”
606 Noble Street. - Chicago, Iłl.

PODEJMUJE WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE

drukuje dzieła, książki, broszury, konstytucye, wykonuje tabele, 
etykiety , programy, afisze, obwieszczenia, cyrkularze roz­

maitej wielkości i rozmiarów. Wizytowe karty, 
napisy, uwiadomienia ślubne, adresy, 

rachunki itp.
Jf^^WYKONUJE STARANNIE I SPIESZNIE.,^!

FOLS K A^-KOLZONiA” 
— w--

l^IartirA County, NAixxxxesotSL.
Najlepsze grunta po 7 dolarów za akier w polskiej kolonii w 

Martin County, Minnesota.
Kolonia ta zalecona przez JW. Biskupa Ireland w St. Paul, Minn.
Punktem centralnym tej kolonii będzie miało

Gr KFIK Z TT O, 
pomiędzy dwoma pięknemi jeziorami, z biurem pocztowem. handlami 
i młynem, gdzie kościół i'szkoła'także będą zbudowane, na co kom­
pania dała 40 akrów w podarunku,

EKSKURSYE
będą regularnie wychodziły do tej okolicy po bardzo niskiej cenie za 
kolej tam i napowrót.

Kolonia w Martin Co. będzie jedną z najlepszych kolonii pol­
skich w Stanach Zjednoczonych. Ziemia jest żyzna, wody dobrej 
poddostatkiem, wszystko rośnie dobrze: pszenica, korn, żyto, owies 
koniczyna, (drzewo gdziekolwiek sadzone) i wszystko ma dobry pokup. 

Kto sobie życzy kupić gruntu w tej kolonii, ten niech się 
prędko zgłasza, bo tylko jeszcze 20,000 akrów pozostało, reszta już 
rozkupiona.

Po dalsze informacye zgłoście się do:

Frederiksen, Hansen and Drummond,
ŁMł NORTII CLARK STREET.. CHICAGO, ILL.

---- ALBO DO:----
ANTONI SCHERMANN, 52 Bradley Street. - Chicago, III. 
ANDRZEJ KURR, 539 Noble Street.
JAN BEDNARZ, 165 W. 19th Street. “
STANISŁAW SŁOMIŃSKI, 679 Milwaukee Ave.

PUŁAWSKIEGO

Założone w roku 1876 
ZABEZPIECZA MAJĘTNOŚCI OD OGNIA

Polakom w Chicasto
KAPITAŁ SO^,O IO,1T.

Bliższych informacyi udzieli sekretarz
OTTO SODER

15 Rosę str. - CHICAGO. 
iW ■■ 

-[MARCELEGO SCHOENFELDA]— 
------ ;o;-----

Posiada zawsze wyborne WINA, LIKIERY, 
ŚWIEŻE PIWO, OSTRYGI, LODY, CUKRY

I WSZELKIE OWOCE.
Rodacy znajda u mnie szczeropolską gościn­

ność i rzetelna usługę. Jako były policyańt, obe­
znany dokładnie z stosunkami miasta, służyć mo­
gę przybywającym do Chicago Rodakom tym­
czasowy kwatera, radą i pomocą.

MARCELI SCHOENFELD,
395 Milwaukee Ave.

CHICAGO, ILI.

Znana z zasług publiczności od roku 
1826. Dostarcza dzwony dla Kościo­
łów, Kaplic, Szkół, Straż ogniowych, 
oraz wszelkich innych tego rodzaju 
przedmiotów. 2 / vxi

Meneely & Co. West Troy, N.Y
mm

JOHN BAHZYNWKI, 

w St. P«u’? Howard, Co., Nebraska, 
letter bos 125.

Wybiera sprzedaje i kupuje grunta w Nebrasce, 
w powiatach Howard Valley, ^.herman Gree- 
ev i załatwia wszelkie interesy gruntowe w ko- 
oniach polskich. Kto chce kupić sobie farmę 

w Nebrasce zawczasu, niechaj się zgłasza listc 
wpip do niego pod adresem: St, Paul Nebrnska

K L. B, 126

TOWARZYSTWO NARODOWE 

“Kościuszki” 
odprawi swą roczną majówkę 

‘415 I IŁ IM I T3L ’ ’ 
w Niedzielę dnia 17 Czerwca, 1883 

w Strzeleckim Parku 

SHARPSH00TER’S PARK 
przy Clybourn Avenue, 

(w razie niepogody zabawa odkłada się 
do następnej niedzieli i)

Park Strzelecki jest jednem z najpiękniej­
szych i najulubieńsżych miejsc zabawy w Chi- 
cago.

Wymarsz Towarzystwa Kościuszki nastąpi 
punkt o 8ej godzinie z rana, z rogu Milwaukee 
z\ve, i Noble ulicy. Omnibusy po 10 centów 
od osoby b§ a przez cały dzień re^ularmn Kur­
sować od rogu Noble uJcy i Milwaukee Avenue, 
przez HoltAve„ North Ave., Elston Ave. i 
Clybourn Av?. aż do Parku Strzeleckiego i na­
powrót.

Do licznego współudziału zap™sza.^iTET

po Hudsonie z Nowego Yorku 
w dniu Igo Lipca roku

na dochód kościoła Śg\ Stanisława

w Nowym Yorku
— Statek wypływa z przystani

1 z NEW YOSKU: , . . n .
przy ulicy Broome o godzinie 9ej ran

2. z WILLJAMSBURGA:
przy 5 ulicy o godzinie 91 rano.

3. z JERSEY CITY:
przy Morris str. o godz. lOej rano.

Cena biletu - - - 50 c.
Do licznego współudziału zaprasza 

Ks. H. KLtMECKI.

W. TEMPLIN
Commercial ave i 88ga ulica.

SOUTH CHICAGO. ILJL.
—sprzedaje —:— 

karty okrętowe 
po najtańszych cenach

^^“l NA NAJLEPSZYCH LINIACH®^^ 
jest zarazem agentem Gazety Katolickiej

GAZETA KATOLICKA
THE POLISH NEWSPAPER OF AMERICA.

TWELFTH YKAR.
It has a larger circulation than all the Polish 

papers published in the United States combined.
PUBLISHED WEEKLY BY THE

POLISH LITERAK Y SOCIETT
—AT—

606 NOBLE STREET,
<Jhtcago, Illinois.

RATES OF ADVERTISING:
One linę once............. ......................... 50c
One inch once.............. — . ... ... $2.00.
Ten lines one montb....... ............... .... $5.00.

Afterwards at balf price.
One inch one year...................... . $20.00.

TU|C DADER may be found on file at Geo. P. Rowell I md rrtFE.ii & Co's Newspaper Advertislng Bureau 
—10 Spruce St.—where advertlslng contrach may oe inade 
ror it IN NEW YORK.

Mr. J. H. Bat.es, Newspaper Advertising Ag’t 
41 Park Row (Times Building), New York, is 
authorized to contract for advertisaments in the 
Gazeta Katolicka at our best rątes.

Ali Communications must be addressed to 
Gazeta Katolicka 606 Noble Street

Chicago, Illinois.

“Entered at the post office at Chicago, 111., as 
second class matter.”

Obok Gazety Katolickiej wydajemy także 
“Dzied ŚwięTY”, który wychodzi raz na ty­
dzień i dla tych pp. abonentów, co zara<em i 
GAZETg Katolckr trzymają, kosztuje tylko 
60 centów na rok cały. Pożyteczne więc to pis­
mo jest najtańsze w całej Ameryce, bo pojedyń- 
czy jego numer, 16 stronic druku, kosztuje tyl­
ko 1 cent.

Kto chce tylko sam “Dzisń Świcty” utrzy­
mywać bez Gazety Katolickiej, dla tego wy­
nosi p enumerata na rok jednego dolara, a więc 
i tak jeszcze bardzo tanio, bo tylko po 2 centy 
za każdy pojedyńczy numer.

Przegląd Tygodniowy.

Chicago, 23go Maja 1888.
Rok 1883 rozpoczął panowanie 

swoje burzami, powodziami i nie­
szczęściami i dotąd anioł zniszcze­
nia nie złożył jeszcze smutnego 
swego berła. Rzadko kiedy w tak 
krótkim przeciągu czasu zaszło ty­
le burz, orkanów, trąb morskich i 
lądowych, powodzi, co w tych kil­
ku miesiącach. Przez cały ubiegły 
tydzień donoszono tylko o szko­
dach, wyrządzonych przez trąby 
lądowe. W Kansas City południo­
wa część miasta leży w gruzach, a 
na przestrzeni dwu-milowej dłu­
gości i od 200 do 800 stóp szero­
kości nie znajdziesz tam dzisiaj 
ani jednego drzewa zdrowego. 
Trzech zabitych i trzynastu pokale­
czonych, oto ofiary orkanu, który 
obok tego do 300,000 doi. szkody 
wyrządził.

Prawie równocześnie inna trąba 
lądowa zniszczyła wszystkie farmy 
owocowe w okolicy Wyandotte, a 
w kilka godzin później zniszczył 
orkan miasteczko Oronogo do 
szczętu, tak iż tylko jeden budy­
nek, tj. loża masońska, pozostała 
niedotkniętą; zdawałoby się, że 
szatan zaopiekował się tylko tymi, 
którzy mu tu na ziemi tak wiernie 
służą. Dwie osoby zostały na 
miejscu zabite, dziesięć śmiertelnie 
rannych, a czterdzieści mocno po­
kaleczonych. W Webb City zni­
szczył orkan dwa, a w Carterville 
dziesięć mieszkań. W Mason zni­
szczona została szkoła i kościół 
murzyński, przyczem trzy osoby 
utraciły życie a wielka liczba od­
niosła rany i guzy. W poniedzia­
łek napadł orkan miasto Frederik- 
town w Ohio, i zawalił szkołę w 
White Pigeon, Mich., przyczem 
jedno dziecko na miejscu zabite i 
wiele poranionych zostało. W In- 
dianopolis i okolicy pozrywał or­
kan wszystkie druty telegraficzne 
a w Southport zawalił dwa kościo­
ły. Przez wtorek panowały bu­
rze w Montanie i w Idaho, potem 
było spokojnie aż do czwartku. 
W tym dniu nawiedziła burza

Yalparaiso w Nebrasce, gdzie zni­
szczyła ośm mieszkali, pomiędzy 
tern i dwie szkoły. Także w Den­
nison, Tex., wyrządziła burza nie­
mało szkody i poraniła wiele lu­
dzi. Lecz najwięcej szkody wy­
rządziła * trąba lądowa, która w 
piątek wieczorem napadła miasto 
Racine, Wis. Około 150 budyn­
ków, po większej części zamieszka­
łych przez Niemców i Czechów, 
leży tam w gruzach; dziewięć osób 
zostało na miejscu zabitych a oko­
ło 40 ciężko pokaleczonych.

Poniedziałkowy mroźny orkan 
północny wyrządził wiele szkody 
w sadach i oziminach.

— Z polityki krajowej nie ma­
my nic ciekawego. Emigracya do 
Stanów Zjedn. znacznie się zmniej­
szyła w tym roku. W kwietniu 
łn^przybyła aa mn-iej,
niż w tym samym czasie przeszłe­
go roku.

— W legislaturze Illinoiskiej ra­
dzą obecnie nad Harpera billem, 
dotyczącym podwyższenia opłaty 
za wyszynk wódek i piwa; czy je­
dnakże bill ten przejdzie w osta- 
tniem czytaniu, trudno przepowie­
dzieć, bo posłowie tej kwestyi 
nie trzymają się granic partyi, ale 
tak republikanie jak demokraci 
podzielili się równo jedni za tern 
billem, inni przeciw billowi.

— Związek weteranów armii 
Potomaku przy sprzyjającej pogo­
dzie odprawił roczny swój zjazd w 
Washingtonie. Uroczystość roz­
poczęła się pochodem około Białe­
go domu, któremu się przypatrywał 
prezydent z ministrami i ciałem 
dyplom atycznem. Później nastą­
piło przyjęcie w Białym domu. 
Przy wyborach na prezesa wetera­
nów przepadł jen. Grant mniejszo­
ścią ośmnastu głosów, które odda­
no na jen. Newton. Następny 
zjazd weteranów w przyszłym ro­
ku odbędzie się. w Brooklynie.

— W7 Delaware egzystuje stare 
prawo, podług którego winowajca 
odbiera tam publiczną chłostę za 
swoje przewinienie. W zeszłą so­
botę karano w ten sposób w New* 
castlej dwu negrów po odebraniu 
pałek musieli jeszcze przez kilka 
godzin stać pod pręgierzem za kra­
dzież i oszustwo.

— Z wyprawy jen. Crook prze­
ciw Apachesom i o jego działaniu 
w Mexiku żadnej dotąd wiadomo 
ści nie mamy.

— W Wilkesbarre, Pa., prze­
szłej niedzieli były wszystkie szyn- 
kownie i wszystkie handle cygar 
zamknięte.

Zbrodnie: W Brenham, Tex., 
znany tam powszechnie farmer Ro­
bert F. Tamplin został zastrzelony 
od swego dawniejszego dzierżawcy, 
mulaty Fr. Smitha. — W pobliżu 
Paryża w Kentucky dwu braci ro­
dzonych. nazwiskiem Reeves, po­
kłócili się o to, jak głęboko korn 
ma być sadzony. W kłótni jeden 
drugiego nazwał kłamcą i tą nazwą 
podrażnił go tak mocno, że obra­
żony porwał za flintę i zabił swego 
brata na miejscu.

— W Glenmary, Tenn., Irland­
czyk Wm. Connors, znany zawali­
droga, w kłótni z kilku innymi, za­
strzelił dwóch, a dwóch innych za­
sztyletował. Murzyni pochwycili 
zbrodniarza i sądem doraźnym po­
wiesili na gałęzi. W pobliżu Chats- 
worth, Cannada, zabił syn własne­
go ojca Georga Lamberta, dlatego 
że ojciec mu żył za długo.—Podług 
doniesienia z British Columbia przy­
szło fam pomiędzy białymi i chiń­

skimi górnikami do bójki, przy­
czem biali rozpędzili chińczyków. 
Następnej nocy napadli tiali chiń­
czyków w ich obozie śpiących, za­
mordowali dziewięciu a resztę ro- 
zegnali na cztery wiatry i spalili o- 
bór chiński. Chińczycy najęli wo- 
zy w Syton, aby swoich rannych 
i zabitych tamdotąd przetranspor­
tować, ale żaden biały lekarz nie 
dał się nakłonić, aby rannych chiń­
czyków ratować. Chiński doktor 
z Yale powiada, że jeszcze trzech 
rannych ulegnie ranom.

NiESzczęściń: Parowiec “Granite 
State’’ w drodze z New Yorku do 
Hartford, Conn., spalił się na wo­
dzie w piątek w pobliżu Good- 
speed’s Landing. Pięciu ludzi stra­
ciło przytem życie, czterech w^ pł°_ 
mieniacb, a jeden w morzu^ obok 
tego 4 -eały ladufiek okrętu fest 
stracony.

— Zapowiadają powszechnie, że 
na Igo Czerwca robotnicy w wszy­
stkich fabrykach żelaza zamierzają 
założyć ogólny strajk na ade Sta­
ny Zjedn.

— Podług doniesień z Terrel, 
Tex., spadł tam w poniedziałek 
grad tak ciężki, że załamywał da­
chy mieszkań i zabijał bydło. W 
dwie godziny po burzy przyniesio­
no do miasta ziarno gradu, ważące 
pół funta.

-—ZPittsburga donoszą: Nie ina 
widoków na spieszne zakończenie 
sporu pomiędzy fabrykantami że­
laza a ich robotnikami i zanosi się 
na to, że na Igo Czerwca fabryki 
staną, bo ani jedna ani druga stro­
na nie chce robić żadnych ustępstw. 
Prezydent zjednoczonych robotni­
ków, Jarrett, oświadczył, że po o- 
statniej rozmowie z fabrykantami, 
robotnikom nic innego nie pozosta- 
je, jak strajk, bo robotnicy nie my­
ślą przychylić się do zniżenia pła­
cy. Sekretarz zaś związku fabry­
kantów oświadczył, że fabrykanci 
są przygotowani na zamknięcie fa­
bryk, jeżeli robotnicy nie przyjmą 
tej płacy, jaka im 25 bm. ofiaro­
waną będzie.

Z Miasta.
W zaprzeszły poniedziałek za­

strzelił salonista Antoni Bauer, 
1061 Milwaukee ave., 17-letniego 
Lawrenca Rossitter, gdy tenże w 
kompanii dwu innych młodych lu­
dzi, wyrzucony za nieprzyzwoite 
zachowanie się w szynkowni, za­
czął frontowe okna wybijać i zem­
stą się odgrażać. Coroner’ska ju­
ry wydała werdykt, że Bauer jest 
winien mężobójstwa i że sprawa 
jego ma sądzoną przez Grand 
jury. do terminu swego Bauer 
został puszczony na wolność, sta­
wiwszy 3000 doi. kaucyi.

— Donosiliśmy dawniej, jak pe­
wien Jerry Dunn dnia 1 marca rb. 
z zimną krwią zastrzelił Jameska 
Elliot’a w pewnej restauracyi na 
Dearborn ulicy. Obaj należeli do 
klasy tak zwanych sportsmenów, 
t. j. ludzi nie zajmujących się ża- 
dnem uczciwem rzemiosłem, chyba 
grą, zakładami, wyścigami, bokso 
waniem i t. p., obaj byli starymi 
kryminalistami i nieraz już byli z 
sądami w kolizyi. W ubiegłym 
tygodniu sąd przysięgłych uwolnił 
Dunna z więzienia, wydając wer­
dykt, że Dunn miał prawo zabić 
Elliofa w własnej obronie.

— Strajk murarzy nie obiecuje 
rychłego końca, bo. robotnicy na­
leżący do unii, odrzucili propozy- 
cyą „bosów”, aby spór cały odda­
ny został pod decyzyą sądu polu- 
bowego.

Wielki orkan, który nawie­
dził miasto nasze w piątek, wyrzą­
dził nie mało szkody w budynkach. 
Jedna część gmachu wystawy 
gdzie właśnie urządzają wystawę 
przedmiotów kolejowych, została 
całkiem zburzona, przyczem kilko­
ro ludzi odniosło niniejsze lub 
większe rany.

W niedzielę po południu po­
dniósł się drugi straszniejszy je­
szcze orkan, który od północy 
przychodząc, przyniósł także ze 
sobą przeraźliwe zimno. W mie­
ście samem nie wiele szkody wy­
rządził, lecz za to donoszą z kąd- 
inąd o okropnych spustoszeniach. 
Na jeziorze Michigańskiem rozbił 
orkan kilka okrętów i zatopił nie 
mało żeglarzy.
w — Przerażające nieszczęście zda- 

przed połil- 
dniem w fabryce mebli Philipsa i 
Seideusteina pod no. 21 Superior 
str., gdzie 60-letni człowiek, Fry­
deryk Winecke, który tani wszedł 
na chwilę szukając roboty, tak 
nieszczęśliwie się potknął, iż upadł 
i głową trafił na będącą w peł­
nym biegu piłę. W jednym mo­
mencie odęięła mii piła głowę od- 
tułowu.

— W niedzielę po południu za­
strzelił łobuz Curtis (właściwie 
Henry Bruce), szynkarza Antonie­
go Connelly w jego własnym sa­
lonie na rogu Fifth ave. i Harison 
ulicy, bez najmniejszej prowoka- 
cyi, przyczem sam od umierające­
go już Connelly’ego odebrał ciężką 
ranę rewolwerową.

Z Europy.
Pomimo swoich bólów nerwo­

wych i słabości żołądka, Bismark 
gorliwie* zajmuje się sprawami 
państwa i nie chce słuchać leka­
rzy, którzy go chcą wysłać do 
Kissiugen na kuracyę. Nie udało 
mu się z podwyższeniem cła na 
drzewo, więc gniew cały wylewa 
na niepoprawnych Polaków, któ­
rzy tylko myślą o przywróceniu 
Polski, a w reichstagu czynią wszy­
stko co mogą, aby szkodzić pań­
stwu niemieckiemu. I Watyka­
nowi pogroził, że to są ostatnie 
warunki zgody, jakie mu teraz 
przedstawia, i że Watykan będzie 
żałował, jeżeli ich nie przyjmie. 
Ostatnie depesze z Rzymu dono­
szą, że Ojciec św. odrzucił warunki 
Bismarka.

Chodzi pogłoska, że w jesieni 
odbędzie się zjazd cesarza austrya- 
•ckiego, ruskiego i króla włoskiego 
w Berlinie.

W Rosy i wszystko przygotowa­
ne na koronacyą cara, która się 
odbędzie w poniedziałek 28 bm. 
Już też zjeżdżają się reprezentanci 
obcych mocarstw i car przybył 
wczoraj do Moskwy, gdzie go lu­
dność miała z wielkim entuzya- 
zmem przyjmować. Że nihiliści 
nie śpią, dowodzi tego następny 
wypadek: Przed kilku dniami 
eksplodowała umywalnia carska, 
przy której car zwykł się umywać 
i którą przed chwilą był opuścił. 
Inna depesza donosi, że polieya 
odebrała wiadomość, jakoby nihi­
liści podczas procesyi koronacyj­
nej zamierzali postraszyć konia 
carskiego i w powstałym przez to 
popłochu zabić cara.

Berdyczów, według kr^żęcych po­
głosek, ma być wkrótce sprzedany przez 
właścicieli: książąt Czartoryskich i hr. 
Tyszkiewiczów. Pomiędzy kandydatami 
do kupna figuruje dwóch Niemców i 
konsoreyum złożone z mieszczan. Gazeta 
Zarja donosi jednak, że prawdopodo­
bnie rząd obejmie tytuł własności tego 
miasta za 900,000 rubli, to jest cenę, 
przez właścicieli ustanowioną.

SAroi&ika lAościelua.
Rzym. Dzięki troskliwości Ojca św. 

Leona XIII około dobra Słowiańszczy­
zny, zostały, na wniosek św. Kongrega- 
cyi propagandy, ustanowione dla kato­
lickich Bułgarów greckiego obrządku 
trzy apostolskie wikaryaty. Pierwszym 
wikaryuszem apostolskim zamianował 
już Ojciec św.,msgra Nilus’a, który re­
zydować będzie jako arcybiskup w Ca- 
rogrodzie; dwaj inni wikaryusze otrzy­
mają tytuł biskupów. Jeden z nich ks. 
Michał Petków, wychowaniec greckiego 
seminaryum w Rzymie, otrzymał już tę 
godność i został w Carogrodzie konse­
krowany na biskupa pizez msgra Nilu- 
sa. Jest nadzieja, że środkute zaspo­
koją religijne potrzeby Bułgarów, któ­
rzy codziennie w wielkiej liczbie opu­
szczają schizmę i wracają na łono Ko­
ścioła. Wikaryaty te poprą zarazem 
wielce dobiuotzymią pracę naśzych OO. 
Zmartwychwstańców w Adryanopolu. 
Kto zna wielką doniosłość propagandy 
katolickiej na półwyspie bałkańskim, 
ten przyjmie z wdzięcznem sercem ten 
nowy objaw troskliwości Stolicy Apo­
stolskiej dla Słowiańszczyzny.

Polska. Bule Ojca św. dla Bisku­
pów i paliusze dla Arcybiskupów Popie­
la i Gintowta, nadeszły już do Petersbur­
ga, ale dotąd nie wyszły rozporządzenia 
odpowiednie co do włożenia pali uszów, 
święcenia Biskupów i objęcia w admini­
stracją dyecezyi. Zadziwiającą jest rze­
czą, że dotychczas żaden z Biskupów nie 
został przez rząd zawiadomionym ani o 
godności swej, ani o miejscu przeznacze- 
czenia. a jednakowoż potrzebne są pe­
wnego rodzaju przygotowania, choćby 
tylko ubiorów, pastorału, mitry. Tylko 
ksiądz Biskup Popiel zawezwany został 
do pojechania do Moskwy na koronacyą. 
Czy wszakże pojedzie w charakterze do­
tychczasowym Biskupa, czy też jako Ar­
cybiskup Warszawski, nie wiadomo, a w 
tym ostatnim razie, kiedyż i gdzie odbę­
dzie się ceremonia włożenia paliusza?

— Ks. Józef Klupp, kanonik poznań­
skiej Kapituły Metrop., dnia 28 kwietnia 
P. Bogu ducha oddał w 77 roku życia, a 
52gim kapłaństwa. Urodził się w Ino­
wrocławiu r. 1806; ojciec jego był maj­
strem mularskim. Szkoły odbywszy w 
Pakości, następnie w Bydgoszczy i To 
runiu, idąc za głosem powołania Bożego, 
wstąpił do semin. duchownego w Pozna­
niu, będącego wówczas jeszcze pod kie­
runkiem ks. Missyonarzy, zkąd przeszedł­
szy do sem. gnieźnieńskiego, tamże w 
roku 1821 odebrał święcenie kapłańskie. 
Przez pół roku sprawował obowiązki wi- 
karyusza przy katedrze gnieźnieńskiej, 
poczem przeniesiony do Mogilna, tamże 
najprzód przez kilka lat pracował jako 
wikaryusz, a potem jako proboszcz i dzie­
kan, bez przerwy przez lat 37 aż do roku 
1868. W tym roku opuścił ulubioną swą 
parafią, aby zaszczycony zaufaniem swe­
go Arcypasterza zająć miejsce w Kapitu­
le Metropolitalnej, i równocześnie objąć 
urząd wielkiego peniteneyarza katedral­
nego jako też radcy konsystoryalnego.

— Na Śląsku dnia 23 z. m. umarł nie­
spodzianie główny dziekan hrabstwa kło­
dzkiego, ks. prób. Nitschke, wyniesiony 
do godności głównego dziekana przed 
przed półtora rokiem.

— X. kan. Chełmecki% poseł do rady 
państwa, ma zostać mianowany biskupem 
koadjutorem sędziwego biskupa w Tar­
nowie, księdza Pukalskiego.

BułGARYA. Dom misyi bułgarskiej 
OO. Zmartwychwstańców w Adryano­
polu poniósł na dniu 19 zm. bolesną 
stratę przez śmierć O. Konstant. Chau- 
lana. Nieboszczyk, urodzony w Tyflisie, 
w Gruzyi, z rodziców francuzów, po­
bierał nauki na Podolu i Petersburgu. 
— Pracował wiele, uczył języka fran­
cuskiego, matematyki, zoologii, botaniki, 
chemii, fizyolosjii i rysunków. Nadto 
wspólnie z O. Brzeską założył w gi- 
mnazyum gabinet zoologiczny i mine­
ralogiczny i sam robił przyrządy fizy­
czne. Oprócz tego pracował i na mi- 
syacb. Za co misyonarzem apostolskim 
w r. 1879 odznaczony został. R. i. p.
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Ks, Bismarck a Stolica św.

W Moniteur de Home znajduje 
się list jednego z współpracowni­
ków tegoż pisma, w którym tenże 
donosi, iż miał sposobność przej­
rzenia poufnego memoryału księ­
cia Bismarcka w sprawie religijno- 
politycznej.

Główną myślą tego “pro memo- 
ria” ma być to, — że państwo i 
Kościół powinny sobie robić u- 
stępstwa “od przypadku do przy­
padku1’, i że skoro państwo zgo­
dziło się na przywrócenie posel­
stwa u Stolicy św., to Papież po­
winien teraz jako kontrustępstwo 
zgodzić się na t. zw. “Anzeige- 
pHicbt.” Jeśli to nie nastąpi, to 
państwo będzie musiało podjąć 
wielką akcyą, odłączyć zupełnie 
szkołę od Kościoła, i wziąć szkołę 
w wyłączne posiadanie swoje.

Z innych źródeł donoszą, iż do­
kument, o jakim tutaj jest mowa, 
rzeczywiście istnieje, i że był na­
pisany dla cesarza, lub też co rzecz 
prawdopodobniejsza, dla posła 
Schloezera.

“Anzeigepilicht” była i pozosta­
nie właściwym węzłem walki kul- 
turnej, o który zahacza i wikła się 
cała sprawa — i dla tego książę 
Bismarck używa wszelkich środ­
ków, aby na Stolicy sw. wymódz 
za jak najtańszą cenę uznanie tego 
przywileju państwowego.

Najprzód żądano, aby Kościół 
zrobił ustępstwa wprzód, nim pań­
stwo przystąpi choćby tylko do 
częściowej rewizyi ustaw majo­
wych. Teraz widzimy już groźbę, 
że jeśli Kościół na to ustępstwo się 
nie zgodzi, to państwo pruskie roz- 
pocznie nową, daleko gwałtowniej­
szą walkę w dziedzinie szkolnej,— 
walkę, która za sobą pociągnie 
wielkie spustoszenie.

I to ma się nazywać pokojowem 
usposobieniem! To są “ustępstwa 
vom Fali zu Fali!”

Dziwne uwagi nasunąć się muszą 
każdemu, kto uważnie śledzi ka­
meleonową zmienność barw w ró­
żnych przejawach berlińskich ma- 
nipulacyi ugodowych!

Niedawno obiegające wieści o 
nowej ustawie kościelnej przy­
cichły, — a miejsce ich zajmują 
teraz w prasie rozprawy nad tem, 
czy p. Schloezer wyjedzie z Rzy­
mu na dobre, czy też tylko tym­
czasowo.

Moniteur de Romę ogłosił ró­
wnież artykuł o austro-niemiecko- 
włoskiem przymierzu, w ktorem 
starał się udowodnić, iż przymie­
rze to nie jest naturalne i że się 
długo utrzymać nie zdoła.

Austrya — pisał Moniteur de 
Ronie — nie może się z dwóch 
przyczyn połączyć z “młodą Italią” 
— i to naprzód z powodu irreden- 
ty. która ostrzy zęby na austrya- 
ckie prowincye, zamieszkane przez 
ludność mówiącą po włosku; po- 
wtóre zaś z powodu wrogiego sta­
nowiska, jakie Włochy zajmują 
względem Kościoła katolickiego, 
a które się nie da pogodzić z kil- 
kuwiekową, wierną Kościołowi 
trądycyą habsburskiego domu.

Atoli nawet pod względem po­
litycznym — twierdzi dalej Moni­
teur de Romę — sojusz austro-wło- 
sko-niemiecki nie ma właściwego 
celu, ponieważ ze strony Francy i 
na długo jeszcze nie należy się o- 
bawiać zakłócenia pokoju — a co 
najwięcej Austrya może doprowa­
dzić do wojny z Rosyą, w takim 

razie zaś wystarcza jej najzupeł­
niej, a' nawet i zanadto pomoc nie­
miecka. Natomiast obawiaćby się 
można, zdaniem Moniteura, że 
Włochy rozzuchwalone przyjaźnią 
swych obu sprzymierzeńców mo­
głyby łatwo uderzyć na Francyą, 
z którą mają zatargi i obrachunki 
w Afryce północnej.

“Kanclerz to niemiecki — pisze 
dalej Moniteur — stworzył ten 
sztuczny alians między Austryą i 
Włochami; czy go potrzebował? 
Nie! Zdało mu się jednak, że mu 
to przyniesie korzyści, które się 
jednakże niezadługo okażą złudne- 
mi. Zapewniają nas, że kanclerz 
niemiecki chce mieć ten rzekomy 
alians w rezerwie, aby, -gdyby mu 
się w u V J ■ h ze Stolicą nn 
wiodło po myśli, — użyć go jako 
środek ; ■ musowy. Gdyby tak 
być mr> i książę kanclerz do­
znałby gorzkiego rozczarowania. 
Stolica święta nie szachruje zba­
wieniem dusz nieśmiertelnych”.

Wniosek Windthorsta 
w sejmie pruskim.

Sprawa kościelno-polityczna w 
Niemczech bierze dla katolików 
dość pomyślny przebieg. Poseł 
Windthorst poraź trzeci postawił 
wniosek o wolność udzielania Sa­
kramentów świętych i odprawia­
nia Mszy świętej, który został 
dnia 25 kwietnia wprawdzie 229 
głosami przeciw 133 głosom od­
rzucony, ale za to przyjęto wnio­
sek konserwatystów 209 głosami 
przeciw 154 głosów, który żąda, 
aby rząd przedłożył sejmowi pro­
jekt zawierający organiczną rewi- 
zyą ustaw majowych i ile możno­
ści jeszcze przed tą rewizyą posta­
rać się o to, aby usunięto przepisy 
domagające się wymierzania kar 
za udzielanie Sakramentów świę­
tych i odprawianie Mszy świętej. 
W rozprawach brali udział z kato­
lików Schorlemer-Alst, Ks. Ma- 
junke, Windthorst i Ludwik, z 
Polaków ks. dr. Stablewski. Mi­
nister spraw duchownych Gossler 
przemawiał teraz mniej szorstko 
przeciw katolikom, jak to do^d 
zwykle czynił. Widać z tego, że 
w decydujących kołach obecnie 
inny wiatr wieje. Ale jak długo ? 
Z mowy ministra dowiadujemy się, 
że zredagowaną przez księcia Bi­
smarcka odpowiedź rządu pruskie­
go na ostatnią notę kardynała Ja- 
cobiniego już przedłożoną została 
cesarzowi i ma być taką, że się 
spodziewają porozumienia ze Stos 
licą św. Zapisujemy też, że p. mi­
nister Gossler wyraźnie powie­
dział, iż w zasadzie godzi się na 
żądanie wniosku Windthorsta, ale 
że trzeba odczekać porozumienia 
się ze Stolicą apostolską.

Przebieg rozpraw był następu­
jący: Posłowie prawie wszyscy 
się zebrali a trybuny widzów prze­
pełnione. Widać z tego, że spra­
wy religijne i zimnych Berlińczy- 
ków najwięcej zajmują. Pierwszą 
mowę powiedział szlachcic westfal­
ski baron Schorlemer-Alst, przed 
trzydziestu i kilku laty oficer w 
armii, którą dowodził książę pru­
ski, teraźniejszy król Wilhelm, ce­
lem stłumienia rewolucyi badeń- 
skiej. Jego wystąpienie to jakby 
zaczepka kawaleryi, a jego cięte 
słowo to jakby uderzenie miecza 
rycerskiego. Uzasadnił wniosek 
katolicki tem, że państwo nie ma 
żadnego prawa katolików ustawa­
mi karnemi pozbawiać pociech re­
ligijnych. Minister spraw ducho­
wnych Gossler nic odpowiadał 
na wszystkie punkta katolickiego 
mówcy, boć oczywistej prawdzie 
nie można się sprzeciwiać, ale za­
słaniał się parawanem rokowań 
rządu ze Stolicą apostolską, które 
wedle niego obiecują pomyślny 
skutek. Zacięty kulturnik Haenel, 
postępowiec ale oswojony, przema­
wiał przeciw wnioskowi równie 
jak minister, lecz żądał rewizyi 
ustaw majowych w wielu isto­
tnych punktach. Inaczej przema­
wiał inny postępowiec, bo nie o- 
swojony, doktor Stern, żyd z 
Frankfurtu nad Menem. On też 
już przed dwoma laty głosował za 
wnioskiem Windthorsta. Zwy­
cięsko zbijał, nawet wyszydzał po­
litykę. która stworzyła ustawy 
majowe. “Jeżeli wy Kościoła ka­
tolickiego”, tak mówił dosłownie, 
“tej duchowej potęgi duchową 
bronią zwyciężyć nie możecie, wte­
dy nie pozostaje nic innego, jak 
żebyśmy wszyscy stali się katoli­
kami”. I konserwatysta Markard 
przemawiał za wnioskiem katoli-

ckim. Liberał Eynern oświad­
czył się przeciw wnioskowi, bo po­
zostawia odpowiedzialność rządo­
wi . Tak się oświadczył też wolny f 
konserwatysta Zedlitz. Postępo­
wiec Richter . przemawiał za prze­
kazaniem wniosku katolickiego 
komisyi do zbadania, pod jakiemi 
warunkami ma być dana wolność 
wykonywania czysto kościelnych 
czynności. Po krótkiej osobistej 
uwadze księdza dr. Majunki po­
wiedział obszerną mowę wniosko­
dawca dr. Windthorst, w której 
wyraził zadowolenie z dotychcza­
sowego przebiegu rozpraw i skon­
statował, że żaden poseł nie jest 
przeciw organicznej rewizyi ustaw 
majowych. Po osobistych uwa- 
^ach pana. Zedlitza, katolików 
Ludwika i sta odrzucono

i wniosek po-tępow.ców o przekazu- 
| nie nioska katolickiego komisyi 
wszystkiemi głosami oprócz postę­
powych i zabrano się zaraz do dru-

. giego czytania. Konserwatysta 
Hammerstein przemawiał za wnio­
skiem konserwatystów, ale mini­
ster Gossler wyraził życzenie, żeby 
i-tego wniosku nie przyjęto lecz 
rządowi pozostawiono zupełną 
wolność. Postępowiec wschodnio- 
pruski Dirichlet zapowiedział, że 
za wnioskiem Windthorsta głoso­
wać będzie a w końcu ks. dr. Sta- 
blewski wyłożył jeszcze raz całą 
grozę owoców kulturkampfu, jak 
to w parafii włościejewskiej znaj­
dują się 20-letni młodzieńcy, nie 
przygotowani jeszcze do przyjęcia 
Sakramentów świętych, i wzywał, 
aby nie odmówiono katolikom te­
go, czego nie wzbrania się skaza­
nym na śmierć. Potem nastąpiło 
nareszcie głosowanie, którego re­
zultat powyżej podaliśmy.

Moniteur de Ronie, pisząc o tem 
posiedzeniu sejmu pruskiego, 
twierdzi, że rząd poniósł zupełną 
klęskę, a partya centrum —' naj­
widoczniejsze zwycięstwo. Wszy­
stkie stronnictwa, pisze dalej or­
gan papiezki, godzą się na to, że 
konieczną jest rewizya ustaw ma. 
jowych, i że nie wystarcza bynaj­
mniej łatanina władzy dyskrecyj- 
nej, ani usuwanie pobocznych i 
zewnętrznych tylko przepisów, ja­
kie książę Bismarck przedsięwziąć 
obiecywał. Odrzucenie wniosku 
Windthorsta zrównoważone zosta-
ło końcowym wnioskiem konser­
watystów, którzy wyemancypowa­
li się z pod powagi księcia Bis­
marcka przez głosowanie swoje. 
To wotum sejmu pruskiego nazy­
wa Moniteur ważnym wypadkiem, 
potwierdzającym zdanie całej Eu­
ropy o ustawach majowych. Rząd 
napróżno usiłował przeszkodzić ta­
kiemu rezultatowi: atoli Izba 
przyznała słuszność sprawiedli­
wym żądaniom katolików. Jeżeli 
prawdą jest to, co powiedział 
Gossler o nocie księcia Bismarcka, 
to rząd pruski nie robi żadnych 
ustępstw', a prawodawstwo z roku 
1873 pozostaje niezmienionem, cze­
go naturalnem następstwem musi 
być to, iż wszelkie rokowania bę­
dą bezskuteczne i nie mają właści­
wie żadnego celu. Takie propo- 
zycye ze strony Prus są prawie 
niepodobne do uwierzenia, a w 
każdym razie Watykan ich przy­
jąć nie może. Większość sejmu 
pruskiego uznała uczucie i zasady 
sprawiedliwości, jakiemi się Stoli­
ca św. kieruje. Po za Izbą stoi 
świadomy swego prawa lud i dla 
tego katolicy mogą spokojnie za­
ufać woli Boga i logice historyi 
wobec tej dwuznaczności, zamętu 
i oportunizmu pruskiego rządu.

Królestwo Polskie,

IV głośnej sprawie Apuchtina piszą 
z Warszawy do Kur. Pozn.\

Pod wpływem bolesnego uczucia po­
wracam dziś jeszcze do sprawy Apu,- 
chtina. Niespodziewana nadeszła decy- 
zya z Petersburga. Pan Apuchtin do- 
staje ze strony rządu wynagrodzenia 
rubli 3,000, i order Aleksandra Ne 
wskiego. Wszyscy zaś dyrektorowie gi- 
mnazyów, właściciele prywatnych pen- 
syonatów, rozmaici wyżsi urzędnicy a 
między innemi i pan prezydent miasta 
Starynkiewicz odebrali rozkaz, by nie­
zwłocznie, w mundurach w pełnej gali, 
udali się do Apuchtina i złożyli mu 
wyraz koudolencyi.

Co to wszystko znaczy? Nic tylko 
widać na Wschodzie rodzą się niespo 
dzianki, ale i w rosyjskich umysłach. 
Gdyby nie fakt, że rzecz jest prawdą, 
zdawałoby się, że to bajeczka niezgra 
bnie ułożona, wyjątek z jakiejś niezdar­
nej powieści, epizod z dziejów Chin lub 
nawet Tonkinu. Urzędnikowi wyższemu, 
tajnemu radzcy stanu, rząd udziela wy­
nagrodzenie pieniężne za to, że dostał 
W twarz!

— Nowosti podają bardzo ważną wia­
domość, która, jeżeli się sprawdzi, bę­
dzie miała doniosłe dla Kongresówki 
znaczenie. Oto dziennik ten dowiedział 
się z kompetentnego źródła, iż kodeks 
cywilny obowięzujący w Rosyi, ma być 
wprowadzony w Królestwie Boiskiem, 
gdzie dotychczas obowięzuje kodeks 
Napoleona.

— Były Michał Czajkowski umieścił 
w Rusi artykuł o konieczności poje­
dnania się Polaków z Rosyanami i zla­
nia się obu narodowości w jedną całość. 
Wskutku zjednoczenia tego — jak tuszy 
Michaił Czajkowski] — mogłoby nastą­
pić zniesienie prawa, wzbraniającego 
Polaków nabywania majętności na Li­
twie i Rusi.

— Adam Łęski, b. dyrektor główny 
komisyi rządowej skarbu w Królestwie 
Polskiem, późniejszy minister sekretarz 
stanu do spraw Królestwa Polskiego, a 
ostatecznie radzca tajny, członek Rady 
państwa, zmarł 27 zm. w Warszawie.

G a H e y a ,

Z okolic pr; mysi nowego docho­
dzą smutne iaJ^mo "odniesienie 
podatku "koi -u _ . naftY- bez 
stosownego pode 
granicznej , Ło­
wy galicyjski niebezpieczne skutki. Za­
kradać się do niego zaczyna stagnacya 
wyraźna. Pod wpływem grożącego nie­
bezpieczeństwa zebrało się niedawno te­
mu zgromadzenie towarzystwa naftowe­
go w Gorlicach, aby zaradzić złemu.

— W katedrze na Wawelu rozebrano 
i wyniesiono ołtarz wielki, w którym 
znajdował się obraz na blasze srebrnej 
Dolabelli. Okoliczność ta zaniepokoiła 
miasto. Nawet Matejko wdał się w tę 
sprawę i wystąpił z zarzutami przeciw 
kapitule krakowskiej i konserwatorami. 
Tymczasem pokazało się, żc nikt temu 
nie winien. Ołtarz, którego niektóre czę­
ści spróchniały, groził zapadnięciem się 
i z tego powodu budownictwo miejskie 
kazało go rozebrać, dopóki wyrestauro- 
wanym nie zostanie.

— “Macierz polska” zapowiada zwo­
łać wkrótce walne zebranie, na którem 
zamyśla przedstawić zebranym projekt 
wydawania pisma ludowego. Instytucya 
ta cieszy się jak najlepszem powodze­
niem. Pięć wydanych przez nią książe­
czek zostało rozesłanych po kraju, dzię­
ki Towarzystwu pedagogicznemu, które­
mu “Macierz” na wniosek marszałka kra­
jowego rozpowszechnianie wydawnictw 
swych powierzyła. Około 200 nauczycie 
li podjęło się z chęcią rozszerzania wyda­
wnictw “Macierzy”, a nadto dopomaga­
ją jej w tem także Towarzystwa oświaty 
ludowej.

— Jeden z małej garski pozostałych 
Napoleończyków, Józef Brzezicki, zmarł 
22 kwietnia we Lwowie w wieku 95 lat. 
Brał on udział w bitwach pod Smoleń­
skiem i Berezyną.

— Minister dla Galicyi dr. Żiemiałko- 
wski temi dniami obchodził jubileusz 
dziesięcioletniego urzędowania. Od po­
czątku ery konstytucyjnej, tj. od r. 1861, 
o ile pamiętamy, żaden minister austrya- 
cki nie pozostał 10 lat w urzędzie. W ka­
żdym razie taka wytrwałość pana Zie- 
miałkowskiego wśród czasem bardzo tru­
dnych okoliczności przynosi mu za­
szczyt, a pożytek dla kraju.

— We Lwowie na posiedzeniu rady 
miejskiej stawił dr. Zgórski wniosek, iż­
by do cesarza wysłano deputacyą, złożo­
ną z prezydenta i dwóch radnych, która- 
by poprosiła monarchę o przyczynienie 
się do przeniesienia zarządów kolejowych 
do kraju, a równocześnie sprawę tę przed 
łożyła Kołu polskiemu i ministrowi. 
Wniosek ten przyjęto, a do deputacyi 
wybrani zostali dr. Madejski, dr. Radzi 
szewski.

Wielkie Ksieztwo Poznańskie.
Prowincyonalne kolegium szkólne po­

wierzyło nadzór na wszystkiemi gimna- 
zyami i szkołami realnemi prowincyonal- 
nemu radzcy szkólnemu. Polte, a prowin 
wincyonalny radzca Lukę otrzymał nad­
zór nad wszystkiemi seminaryami i król, 
zakładami preparandów.

Jest to nowy rok naprzód, uczyniony 
równocześnie z zaprowadzeniem języka 
niemieckiego do wykładu nauki religii św.

Dzieci polskie uczyć się będą w szko­
łach elementarnych religii św. po niemie­
cku, a nad katolickiemi gimnazyami i w 
ogóle nad wszystkiemi wyższemi zakła- 
kładami naukowemi jest jedynym i wy­
łącznym bezpośrednim przełożonym pro­
testancki prowincyonalny radzca szkolny.

Dotychczas nadzór i kontrola gimna- 
zyów podzielona była między protestan­
ckiego i katolickiego radzcę szkolnego, 
tak np. p. radzca Tschackert zwiedzał 
gimnazya katolickie, a p. radzca Polte e- 
wangielickie — dziś p. Poltemu powie­
rzono wszystkie gimnazya i realne szko­
ły tak katolickie, jak symultanne i pro 
testanckie.

Sprawę tę poruszył już w sejmie poseł 
Kantak, domagając się uwzględnienia 
gimnazyów katolickich i uczniów katoli­
ckiego wyznania w szkołach symultan- 
nych. Wyroczniowa trochę odpowiedź, 
jaką mu wówczas dano, staje się dziś zro 
zumiałą: — rząd mimo pozornego zwrotu 
w polityce wewnętrznej i szanowania 
wyznaniowych uczuć ludności w W. Ks 
Poznańskiem najchętniej symultanizuje 
tak szkoły elementarne, jak i gimnazya, 
a najchętniej nadzór najwyższy powierza 
protestantom!

Oto jest taktyka, jakiej się względem 
Polaków chwycono. Protestant jest kró 
lewskim komisarzem do zarządu majątku 
arcybiskupiego, protestant ma najwyższy 
nadzór nad gimnazyami, do których cho 
dzi około 2000 katolików; protestanccy 
po największej części inspektorzy powia 
towi i lokalni nadzorują szkoły elemen­
tarne w Poznaniu, gdzie do szkoły cho 
dzi dwie trzecie dzieci polskich i katoli 
ekieb a jedna trzecia protestantów i ży 
dów =— jest 5 rektorów protestantów a

Nie na czasie tu humorystyka, ale 
zaiste zapytaćby się można: Czy te pie­
niądze dane są na koszta kuracyi? bo 
podobno pan Apuchtin bardzo opuchł 
na twarzy, tak, że go ludność Warsza­
wy nazywa Opuchtinem. Czy rząd usta­
nowił taksę za ubliżenie tajnemu radzcy? 
i to w progresyi nadzwyczajnej, bo u- 
derzenie w twarz zwykłego śmiertelnika 
kosztuje tylko rubli 5. Zresztą rząd 
pobiera zwykle grzywny sądowe, a w 
tym wypadku płaci! Jakie to niebez­
pieczeństwo dla budżetu państwa, bo a- 
matorów znaleśćby się mogło wielu.

A cóż znaczą koadolencye wyższych 
urzędników, nawet niepodwładnych A- 
puchtinowi, naweUnie będących z nim 
w stosunkach. A zatem nie wolno u- 
rzędnikom mieć poczucia własnej go­
dności? Czy to ci, którzy z należytą 
wzgardą o Apuchtinie się wyrażali, za 
karę zawezwani są dzisiaj do składania 
mu kłamliwych kondolencyi? Czy też 
rząd chce w ten sposób utrzymać soli­
darność wszystkie: swych organów ?

Wnioskowaćby można wreszcie, że 
rząd nie tylko pobłaża moralnie upa- 
d+ym-4-ekompro.-łitowanym urzęd nikom, 
ale, że chętnie widzi, iż tacy ludzie nami 
rządzą. Zrozumiałbym przykładne uka­
ranie młodzieńca, który się poważył 
podnieść rękę na swego przełożonego, 
jest to koniecznością, jest obowiązkiem 
rządu, ale uporme narzucać kilkunasto 
tysięcznej młodzieży szkólnej, będącej 
pod przewodnictwem Apuchtina, na ich 
kierownika, dyrektora, człowieka znie­
sławionego, pieścić się z nim, wynagra­
dzać i to pieniężnie za wypadek będący 
koniec końców naturalnym skutkiem 
jego postępowania, to przechodzi miarę 
rzeczy widzianych w dziejach jakiejkol­
wiek władzy. Najoczywistszy, najpier- 
wszy owoc tego kroku będzie, że w u- 
myślach kilkunastotysięcznej młodzieży 
szkólnej, a zatem w umysłach dorasta­
jącej inteligentnej generacyi głęboko zo­
stanie wkorzenione nieposzanowanie wła­
dzy. Rząd wykształci z następnej ge­
neracyi albo ludzi podłych, albo nie­
przejednanych spiskowców. A jednak 
z odrobiną taktu i poczucia własnej go­
dności, niekoniecznie na knucie opartej, 
znaleśćby się mógł sposób nie tylko 
wyjścia z trudnego zresztą zadania, ale 
obrócić wypadek na korzyść młodzieży. 
W obecnem położeniu rzeczy, dla pana 
Apuchtina ani wynagrodzenie pieniężne, 
ani składane mu hołdy, nie będą ekwi­
walentem żalu i złości zaszczepionych w 
sercach młodzieży. Usilnie też trzeba 
trzymać na wodzy słowa swoje, żeby 
smutnych dla niego nie wyciągać ho 
roskopów.

— Pogłoski o udzieleniu Apuchtinowi 
dymisyi nie potwierdzają się, przeci­
wnie, rzeczą jest pewną, że otrzymał od 
ministra polecenie pełnienia bez przerwy 
obowiązków i że takowe spełnia. Biedak, 
przed jednym z profesorów, który mu 
wyrażał swą kondolencyą, wyznał z 
westchnieniem: “Od 40 lat jak służę, 
po raz pierwszy dopiero coś podobnego 
mnie spotkało”. Wyrazy kondolencyi, 
jakie mu ciągle nadsyłają i osobiście 
objawiają — to także rzecz charaktery­
styczna, którą on za najlepszą bierze 
monetę...

— Donoszą do Nowej Reformy z 
Warszawy, iż sąd uniwersytecki rozpo­
czął już śledztwo w sprawie demonstra- 
cyi studentów. W uniwersytecie spo­
kój, na wykłady jednak nie puszczają 
studentów zamieszczonych na liście. Żu- 
kowicz, który wypoliczkował Apuchtina, 
został wypuszczony na wolność, za zło 
żeniem kaucyi w ilości tysiąc rubli przez 
ojca, pułkownika intendantury wojsko 
wej stacyonowanego w Lublinie. Zna­
ny adwokat petersburgski, p. Spasowicz, 
zgłosił się sam do ojca Żukowicza, któ­
ry bawi obecnie w Warszawie, oświad­
czając swoję gotowość w podjęciu się 
obrony. — Od Żukowicza w śledztwie 
chcą wymusić koniecznie zeznanie, że 
działał pod wpływem namowy i wsku­
tek naprzód obmyślonego planu przez 
ogół studentów, lub przynajmniej prze­
ważną ich część. Żukowicz jednakże za­
przeczył stanowczo i zeznał, że postąpił 
samodzielnie, i że znieważył Apuchtina, 
mszcząc się za: 1, doznaną osobistą znie­
wagę; 2, krzywdę wyrządzoną przez A- 
puchtina w Puławach, i 3, za wszystkie 
niegodziwości i krzywdy, jakie przez 
czas pełnienia obowiązku kuratora nau- 

ikowego okręgu warszawskiego wyrzą­
dził Polakom.

Zeznanie to podał do protokółu i u- 
parcie przy tem obstawał, aby dosło 
wnie było zamieszczone.

— Donosiliśmy o karze, jaka spotka­
ła kilku obywateli, którzy urządzili bal 
składkowy w Żytomierzu w rocznicę 
śmierci Aleksandra II. Dziś dochodzą 
nas bliższe szczegóły o tych nieszczęśli­
wych. Oto panu Różyckiemu, gospoda 
rzowi domu, w którym się bal odbył, 
kazano natychmiast opuścić miasto i 
wzbroniono mu pobytu w trzech gu­
berniach, wołyńskiej, podolskiej i kijow­
skiej, należących do jenerał-gubernator- 
stwa kijowskiego. Pomimo tego je­
dnak, kiedy chciał zamieszkać w Odesie, 
a potem w Charkowie, które leżą już 
po za obrębem jenerał-gubernatorstwa 
kijowskiego, miejscowi gubernatorowie 
nie pozwolili na to, mówiąc, że bunto­
wników nie potrzebują u siebie. Pan 
Różycki tedy tuła się dotychczas z mia­
sta do miasta i niewiadomo, gdzie mil 
zamieszkać będzie wolno.

Nadto z towarzystwa, należącego do 
owego balu, podpadli ostracyzmowi pp.: 
Janicki i dr. Szczęsny Sokołowski, od­
dani pod dozór policyjny; tudzież p. 
Mackiewicz, dyrektor żytomierskiej filii 
banku państwowego, którego usunięto 
z urzędu i przeniesiono do Berdyańska. 
Zrozpaczony takim wyrokiem pan Ma­
ckiewicz odebrał sobie życie, a dzienni­
ki rosyjskie głoszą w dodatku, że na 
stąpiło to wskutek wykrytego w banku 
deficytu 30 tysięcy rubli.

Ks. Karol Hryniewicki, 
Biskup wileński.

Bodajemy dziś życiorys drugiego z no- 
wozamianowanych Biskupów polskich_  
ks. Karola Hryniewickiego, Biskupa wi­
leńskiego.

Ks. Biskup nominat ród swój wywo­
dzi od starożytnej rodziny polskiej, po­
siadającej jeszcze nie dawnemi czasy zna­
czne dobra w gubernii grodzieńskiej. 
Brzodkowie ks. Karola, w dalekiej prze­
szłości, wywalczyli dja siebie i swoich 
potomków szlachectwo, szczerbiąc ostrze 
swych mieczów, w obronie ogniska do­
mowego i wiary, na twardych i zuchwa­
łych karkach bisurmańskich. Wdzięczna 
ojczyzna i tron, którym zawsze wiernie 
służyli Hryniewiccy, w7 nagrodę ich wa­
leczności i cnót niepospolitych, nadali im 
wspaniały herb Brzegonia, który jest i 
będzie wiekuistym pomnikiem szlache­
tnych i mężnych czynów ich przodków.

Brzodkowie Biskupa Karola przez wie­
le pokoleń piastowali w kraju wysokie 
urzędy, tak duchowne jak świeckie. — 
Dziad Kajetan był posłem na wielu sej­
mach i ostatnim kasztelanem kamienie­
ckim i wojewodą lubelskim. Wnuk jego 
Karol, który obecnie jest 37 z kolei Bi­
skupem wileńskim, ma w życiu 3 rodzo­
nych braci pożytecznie i wiernie służą­
cych Kościołowi i krajowi: ks. Aleksan­
dra, który obecnie jest kanonikiem archi­
katedry mohilewskiej i członkiem rzym­
sko-katolickiego konsystorza arcybisku­
piego w Petersburgu i ma stopień magi­
stra św. teologii; Leona, znanego po­
wszechnie z prawości charakteru, pracy i 
nauki, a który liczy się w rzędzie sła­
wnych lekarzy, jako doktór medycyny i 
zręczny chirurg. Trzeci brat Biskupa, 
Antoni, znany jest jako znakomity urzę­
dnik i prawnik. Z curriculum vitae, prze­
słanego ofieyalnie do kuryi rzymskiej, 
wiadomo, że Biskup Karol liczy obecnie 
39 lat. — Bo ukończeniu gimnazyum w 
Białymstoku, wstąpił do rzymsko-katoli­
ckiego duchownego seminaryum w Miń­
sku, zkąd, jako odznaczający się zdolno­
ścią, był wysłany do rzymsko-katolickiej 
duchownej akademii w Betersburgu. — 
Bo skończeniu kursów ze stopniem magi­
stra św. teologii, był czasowo przeznaczo­
nym na kapelana do szkół w mieście Or- 
szy i ku pomocy miejscowego proboszcza. 
Bo roku został wezwanym do akademii 
na profesora archeologii, obrzędów7 ko­
ścielnych i śpiewu. Następnie zajął kate­
drę historyi kościoła i prawa kanoni­
cznego, na której pracował przez 12 lat i 
odznaczył się jako profesor, gruntownie 
znający swój przedmiot i język łaciński. 
Botem naznaczono go inspektorem w tej­
że akademii i mianowany kanonikiem 
metropolitalnym.—Otwierając rzymsko­
katolickie duchowne seminaryum w Be­
tersburgu w 1879 roku ś. p. Arcybiskup 
Fiałkowski podniósł go do godności pra­
łata i mianował rektorem nowego semi­
naryum. N« -tem to trudnem stanowisku 
odznaczył się zdolnością administracyj 
ną i energią. — Takim tedy sposobem 
prałat Karol przechodził kolejno wszy­
stkie szczeble hierarchii kościelnej i nau 
kowej — i wszędzie dał wybitne dowody 
swojej kapłańskiej gorliwości, miłości 
Kościoła, prawdy, świątobliwości i czy 
stości obyczajów. Mitra przeto biskupia, 
którą Ojciec św. ks. Karola ozdobił, jest 
jakby koroną uwieńczającą wszystkie 
czyny jego pobożne i szlachetne. Wszy­
scy ludzie dobrej woli tak duchowni jak 
świeccy, z jego nominacyi serdecznie się 
radują i dziękują Bogu i Ojcu św., a dye- 
cezyi wileńskiej szczerze winszują.—Mo­
dlić się tylko należy do Najwyższego, a- 
by słaby organizm Biskupa, który oży­
wia duch olbrzymi i ofiarny, raczył po­
krzepić do trudnej apostolskiej pracy na 
wyjałowionej i ciernistej niwie, przezna­
czonej przez Opatrzność dla jego paster­
stwa. — Błogosław więc Boże nowemu 
pasterzowi i jego owczarni!....

Przenośny ołtarz cesarza austrya- 
skiego. Cesarze Austryi zabierają oł­
tarz z sobą przy wszystkich wyjazdach. 
Ołtarz wry wodzi swój początek z czasów 
cesarza Rudolfa II. Odprawiał przy 
nim modlitwy swe Ferdynand I, miał 
go z sobą cesarz Józef I w wojnach 
tureckich, a nawet brat dzisiejszego ce­
sarza Austryi, arcyksiążę Maksymilian 
w swej nieszczęśliwej podróży do Me­
ksyku* Ołtarz składa się ze skrzyni, 
zrobionej z twardego drzewa i opatrzo­
ny Żelaznem! zawiasami. Gdy otwo­
rzysz wieko skrzyni, ujrzysz ołtarz z 
dwóch stron w stosownej długości. 
Cztery stopy ołtarza ukryte są w skrzy­
ni; kamień spoczywa w środku, widać 
tam także stół, trzy obrusy, krzyż i 
świece woskowe. Ołtarz ten towarzy­
szył także teraźniejszemu cesarzowi w 
podróży do Jerozolimy i przy otwarciu 
kanału suezkiego w roku 1869. Ksiądz 
dr. Dudik, podróżny kapelan i historyk, 
odprawił wonczas przed tym ołtarzem 
mszą św. pod otwartem niebem.

stuletni starzec- W początku bie­
żącego roku zmarł w miasteczku. Steble 
wie ksiądz unicki z zakonu ks. Bazy­
lianów O. Ignacy Niklauz. Doczekał 
on późnej starości, pamiętał doskonale 
najdi obniejsze szczegóły z pamiętnej 
wojny 1812 toku i z czasów panowania 
Aleksandra I. Pochodził z Kurlandyi, 
tam otrzymał nauki początkowe, wyż­
szych zaś nauk słuchał w uniwersytecie 
wileńskim. Znał doskonale języki: sło­
wiański, polski, rosyjski, łaciński, fran­
cuski, hebrajski, fiński i niemiecki. Był 
kaznodzieją w zakonie QO. Bazylianów 
w Żyrowicach. Mówca z niego byj 
świetny, a częstokroć złośliwy. Opowia­
dają o nim, że kiedy raz, podczas kaza­
nia, magnat jakiś wsparł się łokciami 
na ołtarzu, O. Ignacy przerwał mowę i 
rzekł: “U starożytnych Izraelitów zakłu- 
wano najpierw kozła, a potem kładzio­
no go na stole ofiarnym, dziś zaś same 
kozły żywe jeszcze na ołtarze Fańskie 
chcą włazić”.

katolika ani jednego! I to się nazywa: 
Nin paritaetischer StuaR

— W Fordonie przy wykopywaniu ka­
mieni w ogrodzie dekarza Hampego. na­
trafiono podobno na grób pizehistory- 
czny. Niedawno temu odkryto podobny 
grób w Nicponiach, w północnej stronie 
od Fordonu.

— Majątek Górze wo, w powiecie wą 
growieckim, z areałem 519 hektarów zie­
mi, nabył od p. Arnolda Lobera p. Oton 
Kliemcheu, a niedawno przez tegoż ku­
pioną majętność Ławicę z areałem 10j 
hkt. nabył p. Lober.

_  Dobra rycerskie Karnę, w powie­
cie babimojskim, obejmujące 593 hekta­
rów areału, nabył od p. Bussego p. Wes- 
tenhagen z Berlina za 720,000 m.

-- ---------------
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Ks. dziekan Śniegoń, proboszcz w Cie­
szynie i jeneralny wikaryusz na dział 
Szlązka austryackiego, który ma być wy­
niesiony do godności Biskupa Sufraga- 
na, wzbronił otwarcia kościoła katoli* 
ckiego św. Trójcy w Cieszynie dla uży 
tku grecko-acbizmatyckich żołnierzy au 
stryackich. Kościół otworzył sprowadzo- 
»y^iy art 4>Ł^móęa. “Silesia” austrya- 
oka, donosząc o . u tem, Sądzi, ż6 
zamianowanie ks. y feralnego wikaryu- 
sza sufraganem niezawodnie z powodu 
tego znacznej dozna zwłoki. Tymczasem 
wyżej przyrzeczone wyniesienie już na 
stąpiło; zresztą zas z całą pewnością przy-) 
jąć się godzi, że osobiste widoki nigdy 
by ks. Sniegoniowi nie były dyrektywą 
w sprawie, w której mu jasno wskazuje 
drogę sumienie, prawo i obowiązek.

— W Wrocławiu dnia 7 kwietnia ob­
chodził dwudziesto-pięcioletnią rocznicę 
urzędowania jako nauczyciel religii przy 
gimnazyum św. Macieja wyższy gimna- 
zyalny nauczyciel ks. dr. Knobloch wśród 
bardzo licznych dowodów miłości i uzna­
nia. Książe Biskup mianował przy tej 
sposobności jubilata radzcą biskupim.

Prusy Wschodnie i Zachodnie.

Z Bytony (w powiecie starogardzkim) 
piszą do “Pielgrzyma”: “Już upłynęło 
lat trzynaście, jak nastąpiło tu rozłącze­
nie pomiędzy katolikami i ewangielika- 
mi co do szkoły. Teraz ewangielicy do­
magają się koniecznie połączenia się z 
nimi. Ale dla czego? Oto przed trzema 
laty, wybudowali sobie szkołę murowa­
ną, co ich kosztowało przeszło 3000 tal. 
Zaciągnęli także dług na takową. Do tej 
szkoły należy tylko przeszło 40 dzieci, a 
koszta są uciążliwe, to trzeba nie tylko 
nauczyciela utrzymać, lecz też procenta 
za dług zaciągnięty płacić. Władze już 
też rozporządziły to połączenie, ale kato 
licy się jeszcze opierają i wysyłają pety- 
cyą w tej sprawie do sejmu pruskiego w 
Berlinie.
— W Nowemmieście nad Drwęcą pano­
wało' niemałe wzburzenie Wskutek wia­
domości, że klasztor łąkowski rozbierają. 
Atoli przedsiębiorca miał rozkaz zerwać 
tylko wschodni szczyt klasztoru, ponie­
waż obawiano się obalenia się tylko i 
przez omyłkę kazał kilka fiiz wśród gru­
zów kościoła podnieść, co było powodem 
do powyższej wieści. Na wniosek lan- 
drata rozporządził prezes rejencyi kwi­
dzyńskiej, żeby nic więcej nie rozbiera­
no jak tylko wspomniony szczyt.

— Między uczniami wyższych klas gi­
mnazyum w Malborku wykryto tajne 
związki. Między niemi wywiązał się spór 
i bijatyka, która do wyśledzenia związ­
ków7 doprowadziła. W skutek tego wy­
dalono kilku uczniów z tego zakładu.

— Lipienki (około 500 mórg) pod Be- 
plinem, własność dr. Kalksteina, posie 
dziciela Jabłówka i Świątkowa, kupił p. 
Otto Baltzer z Gdańska za 95,500 m.

--------------- ------------O---------------

Pomnik Mickiewicza. Z Krakowa 
donoszą, iż powstał tam nowy projekt 
ustawienia pomnika wieszcza na mają­
cym powstać placyku przed budującem 
się kolegium uniwersyteckiem (Colle 
gium novum), które tworzyć będzie 
artystycznie obmyślaną grupę wraz z 
poważnemi zabudowaniami “Biblioteki” 
i Collegium minus. Z placyku łączą­
cego się bezpośrednio z plantami, otwo­
rzy się widok perspektywiczny na ko­
piec Kościuszki. Brojektodawcy moty­
wują swój wniosek tem, iż najpierw su 
ma dotąd zebrana (80,000 guldenów) 
nie wystarcza na pomnik takich rozmia­
rów, iżby na obszernym rynku mógł fi­
gurować, następnie, iż Mickiewicz sta 
nąłby tutaj niejako w przybytku wiedzy, 
a w styczności z przyrodą i widokiem 
na pomnik z innej epoki, iż wreszcie 
publiczność używająca przechadzki na 
plantach, spoglądałaby naraz na Alma 
mater, wieszcza i kopiec... W takim 
razie plac z posągiem otrzymałby na­
zwę “Placu Mickiewicza”.

Zliaiiy rysownik Andriolli wyjeżdża z 
Warszawy do Baryża, dokąd powołała go 
jedna z najpoważniejszych firm wyda­
wniczych, powierzając mu ilustracyą 
dzieł Wiktora Hugo i innych. Bo śmier" 
ci Dore’go naszemu artyście otwiera sic 
tam szerokie pole działalności. Wyjazd 
jednak jego jest tylko zmianą miejsca 
pobytu, Andriolli nie przestanie praco­
wać dla kraju, o czem najlepiej świadczą 
liczne jego zobowiązania dla firm war 
szawskich. Wydawcy “Kłosów” obiecał 
ilustrowanie Bamiętników Soplicy, Kon- 
lada Wallenroda, oraz siedm kartonów 
do Ojcze nasz. Dla firmy Gebethnera i 
Wolffa zobowiązał się ilustrować Bamię- 
tniki Paska, oraz wykonać dwanaście 
kartonów do Niewiast polskich, p, M. 
Orgelbrandowi ilustracye do dzieł Sło­
wackiego, “Biesiadzie literackiej” ryciny 
do Dziejów ojczystych. Na samem wy- 
jezdnem artystę spotkała niespodzianka, 
dowód uznania od. .. fortuny. Andriolli 
wygrał na loteryi rs. 1500. Bodobno nikt 
się jeszcze na to nie żalił. — W Paryżu 
pracuje także jako rysownik p, Włady 
sław Mótty z Poznania, a rysunki 
zyskują powszechne uznanie.
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Przełożona z niemieckiego 
przez R-T

(Ciąg dalszy).
Młynarz się rozsierdził na ten zarzut, 

że jest złym i leniwym gospodarzem, a 
zwłaszcza gdy zobaczył drwiący uśmiech 
Fryca, zagotowało mu się w piersi. Frzy- 
gryzł wargi, gniew wstrzymując.

— Jesteś pan tu obcy, rzekł drżącym 
głosem, więc mu wybaczę, że masz Józe­
fa młynarza za głupiego i leniwego chło­
pa. Cała gromada i wszyscy, co mnie 
znają, prawdopodobnie zaprzeczyliby te

można było rozpoznać. Z wąchaniem 
postawił jednę nogę na kładce, ale ją za­
raz cofnął. Co mu się zrazu łatwem zda 
wało, teraz uważał jako krok stanowczy 
w życiu. Gdyby Adam był taki lekko­
myślny, jak wielka część młodych chło­
pców, byłby śmiało przeszedł Rubikon, a 
raczej tę małą rzeczkę. Pochlebiało to je- 
mu> że taka poszukiwana dziewczyna 
przekłada go nad innych; ale wychowa­
ny po Bożemu, czuł, że to nie bardzo
przystało bez świadków, wieczorem, scho­
dzić się z piękną młynarczanka.

I tak przez chwilę walczył sam z sobą, 
jął kapelusz i nrzecinomał rcka no trło- •zdjął kapelusz i przeciągnął ręką po gło-

mu. Bądź więc pan łaskaw i nie czyń 
mi krzywdy, ale te grunta zapisz do niż- 
szej klasy.

Na znak geologa, Buettel wykopał 
dziurę w ziemi.

— No, patrzcie! mówił Uhrig, pod 
spodem jak i na wierzchu wyborny mar- 
giel, ziemia pierwszej klasy!

— Panie doktorze, nie przeczę, że to 
jest margiel, mówił młynarz z naciskiem, 
b ■/. L.ite ale to są grunta 
n kodzi zasiewom.

— J •. ■ y żadnej wilgoci!
óc te o r • a mam , suchą wiosnę,

wie, wtem na wieży uderzyła dziewiąta. 
Wzdrygnął się, lecz wnet pomyślał, że 
się cofnąć nie może, kiedy dał Giertru- 
dzie słowo; przeszedł więc zwolna kład­
kę, a jeszcze wolniej postawił nogę na 
pierwszym schodku; serce mu młotem 
biło, kiedy stanął u drzwiczek. Giertrudy 
tam nie było...

— Adamie! z głębi duszy jestem two­
ją! niech nam Bóg błogosławi!

Byty to czarowne słowa, które 
wstrząsnęły całą jego istotę; porwał na­
rzeczoną za drżącą dłoń, którą silnie przy­
cisnął do piersi.

W tej chwili dał się słyszyć głos mły­
narza :

Gierusiu! Gierusiu! a gdzie ty?
Adamie, rzekła poważnie, zaręczy­

liśmy się teraz przed Bogiem, wiem, że 
mi słowa dotrzymasz, a ja ci będę wier­
ną do deski grobowej.

To rzekłszy, znikła.
Adam stał patrząc na nią, a potem 

przeszedł przez kładkę, przez łąkę, i sam 
nie wiedział, jak przyszedł do domu. Od

Napoleon Orda. W dn. 25 kwietnia |“W. SIomlBSRa 
zmarł w Warszawie w szpitalu ewan- ;o:____________

679 Milwaukee Ave.

ale ai nraypadnie, to

Zacz
na

•uczał geolog.
i pobladł.

- y się mógł o 
spokojnie zu-

chwałę obejście się urzędnika, i nic na 
tem nie zyskał. Teraz więc w tył czapkę 
posunął i podniósł dumnie głowę.

— Panie doktorze! pan, widzę, znasz 
moję rolę lepiej niż ja sam, memu do­
świadczeniu nie wierzysz, ale zkądże ta 
pewność, że to jest najlepsza ziemia?

— Tego dowodzą, składowe jej części, 
odrzekł urzędnik zdziwiony tą nagłą 
zmianą.

— I zkąd pan wnosisz, że tu plon jest 
obfity ?

— Przy dobrej uprawie roli, niezawo 
dnie! odrzekł Uhrig.

— Ależ ja.nie jestem ani głupcem, 
ani leniwcem! jużem panu to powiedział! 
wtrącił młynarz namiętnie.

— Ostatecznie nauka doprowadza do 
wniosku, że tu jest pierwsza klasa ziemi.

— I cóż to, panie, za nauka?
— Geologia, odrzekł zapytany.
— A o wilgoci, od której moja rola za­

maka, nauka nic nie mówi?
— Ta wilgoć wcale nie istnieje.
— Ej, panie! kto wie! może się też i 

nauka myli.
— Nauka, odrzekł Uhrig dumnie, jest 

jedyną, nieomylną potęgą.
Strehling wybuchnął śmiechem.
— Co ten śmiech znaczy? zapytał o-

brażony urzędnik.
— Bo to, panie, ten doktor, co mnie 

pozbawił wieprzka, tak samo mówił o 
nieomylności nauki, Mnie się zdaje, że 
pańska nieomylność tyle warta, co i nie­
omylność konowała.

— Jesteś zuchwalcem! zawołał Uhrig 
w gniewie.

— Co? co ja jestem? wrzeszczał roz­
wścieczony młynarz?

— Jestem głupcem, który naukę bło­
tem obrzuca, jak ty możesz, człowieku...

Nagle uciął, bo widział, jak Strehling 
drżąc na całem ciele, pięści zaciskał, i i- 
skry rzucał oczami.

— Co, ja głupiec? ja zuchwalec? wo 
lał ochrypłym głosem, — już sic prawie 
zdawało, że się porwie do bicia, gdy w 
tem ręka mu opadła. Zdało mu się, że 
słyszy błagający głos żony: “Józefie! zo­
stań w domu! ja przeczuwam nieszczę­
ście!” i spuściwszy roziskrzone oczy, stał 
chwilkę nic nie mówiąc, potem odwróci­
wszy się, szybkim krokiem ruszył nazad 
przez pole, gnany namiętną wściekłością. 
Dochodząc do młyna, zobaczył swego 
parobka, który dół kopał.

— Co ty tu robisz?
— Dół kopię dla wieprzka,
— Wykopże, żeby był głęboki na sto 

łokci, i wrzuć w niego wszystkich nieo­
mylnych.

Wróciwszy do domu, opowiadał, co za­
szło, przerywanym głosem, wśród tysią­
ca przekleństw.

— I łotry, mają się za nieomylnych! 
wołał: — osły jakieś, z nauką swoją! 
Nieomylność! o jakże nienawidzę tego 
słowa! i nauka niech idzie do djabła!

— Ależ Józefie! upamiętaj się! prosiła 
łagodnie młynarka. Przecież nie zubo­
żejemy p te kilka złotych reńskich!

— Ale krzywda nam się dzieje, i to 
mnie oburza! krzywda nam się dzieje od 
ludzi, którzy tylko w gębie naukę mają, 
a nie znają się na rzeczy, tyle nawet co 
Michałek.

Tak wciąż dowodził ku wielkiemu u- 
trapieniu biednej Ewy.

I Giertruda z przerażeniem patrzała na 
gniew ojca. Podczas kiedy matka star£ 
la się go uspokoić, ona poszła do swojej 
roboty, do kuchni. Tu coraz cichszy do 
chodził głos ojca, aż się w końcu uspo­
koił zupełnie, a mysi Giertrudy powróci­
ła do przedmiotu, który ją cały ten ty 
dzień tak bardzo zajmował.

“Jaka to może być ta jego tajemnica? 
pytała gama siebie — ja się czegoś do 
myślam—ale czyżby to być mogło?”. . - 
Przestała robić, i stanęła cała w ogniu, 
bo się zbliżała godzina, która jej dzie­
wicze wątpliwości wyjaśnić miała.

Ta okoliczność ucieszyła go zrazu, c- 
detchnął wolniej, jak gdyby kto mu cię­
żar zrzucił z serca, lecz wkrótce inne u 
czucia górę wzięły. Zaczęło go to boleć, 
że mu Giertruda nie dotrzymała słowa, 

| że go sobie lekce waży, źe jej jest oboję 
tny. Odsunął rygiel, wszedł do ogrodu 
i nasłuchiwał od strony młynarza. Koła 
jednostajnie szumiały, w izbie płomień 

j migotał; ale między nim a dujmern był 
mrok i próżnia. I w sobie uczuł on taki 
mrok i próżnię, jak nigdy dotąd. Przez 
cały tydzień miał ciągle na myśli ten u- 
śmiech i te słowa, któremi go uszczęśli 
wiła Gierusia, gdy doktor miał odjeż­
dżać! bezustannie cieszył się naprzód ta 
chwilą, a oto spotkał go zawód. Zdawało 
mu się, źe nagle utracił skarb, z którym 
było życie jego związane.

Przygnębiony i niewymownie smutny, 
chciał już powracać, gdy zaskrzypiały 
wrota dziedzińcowe. Słuchał wstrzymu­
jąc oddech, aż i kroki jej posłyszał. Wte­
dy go ogarnęło takie szczęście, i taki 
strach zarazem, że mu serce o mało nie 
wyskoczyło z łona.

— Jesteś tu, Adamie? zapytał cichy głos. 
— Jestem, odrzekł równie cicho.
Ona się zbliżyła.
— Nie mogłam przyjść wcześniej, rze­

kła tłómacząc się, bo czekałam sposobnej 
chwili, żeby mnie nie spostrzeżono, kie­
dy tu idzie o tajemnicę, której nikt nie 
ma wiedzieć.

— Wiesz Gierusiu, żem już żałował, 
że ci tu przyjść kazałem.

—■ Żałowałeś? a to czemu?
— Bo to jakoś nie wypada, mieć taj­

ną schadzkę.
— Głupiś ty, Adamie, odrzekła śmie­

jąc się. Czy myślisz, że jabym tu przy­
szła, gdybym nie znała twojej uczciwo­
ści. Niechnoby mi tu którykolwiek chło­
pak ze wsi przyjść nakazywał, zobaczył­
by, czybym przyszła.

— Dziękuję ci Gierusiu, że tak o mnie 
dobrze myślisz, łatwiej mi teraz będzie 
przemówić o tej tajemnicy, a jednak kto 
wie, czy i teraz potrafię.

Spuścił głowę, i widać było, że się z 
sobą pasuje. Dziewczyna czekała z biją- 
cem sercem, ale on stał niemy.

— A toć raz już powiedz, Adamie, c- 
śmielała go, sama drżąc cała, przecież 
twoja tajemnica to pewnie nic żadna 
rzecz zła. a cóż się znowu masz wstydzić 
wyznać rzecz dobrą?

— Gierusiu, odezwał się wreszcie, 
wiesz, że mi teraz poszło na dwudziesty 
piąty rok?

— Ej, Adamie, przecież to nie żadna 
tajemnica.

— Moja matka mówi, że czas mi się 
żenić, żeby i ona już mogła odpocząć.

— Kiedy twoja matka tak radzi, to 
musisz jej słuchać, stara już dość się na­
pracowała.

— Ale ożenienie to rzecz taka, że ją 
byle jak zbyć nie można, tu i serca pora­
dzić się warto.

■— To się rozumie, wtrąciła żwawo.
Gdy na nią spojrzał, zdawało mu się, 

że po jej ustach przebiegł uśmiech.
— Czy to mało jest dziewcząt, któreby 

poszły za takiego poczciwego i raźnego 
chłopca jak ty, ciągnęła dalej, widząc, że 
on napróżno sili się na słowa; ale kto się 
zamyśla żenić, powinien też mieć śmia­
łość z tem się wygadać.

On ciągle milczał, tylko wzdychał 
głęboko.

— Więc to jest cała twoja tajemnica? 
spytała znowu.

— Nie cała, moja Gierusiu, bo ja wiem 
dobrą dziewczynę, cobym się z nią chciał 
żenić, tylko jej tego nie śmiem po­
wiedzieć.

—- Czekasz może, aż ona ci to samo po­
wie, przecież, to nie uchodzi; rzeknij jej 
więc prosto z mostu: “Kocham cię — a 
ty, czy mnie chcesz?” to znaczy, rzeknij 
jej to, jeżeli ją kochasz prawdziwie.

_  Gierusiu, zawołał, a uczucie w nim 
zbierało silnie, na całym świecie mc mi 
nie jest tak miłe jak ona, wciąż o niej 
tylko myślę, i żyćbym nie mógł bez niej.

_  To powiedz-że jej to, Adamie! cze-

owego wieczora bardzo się Adam odmie­
nił. Nie był to już ten nieśmiały chło­
pak, chociaż skromność nie opuszczała 
go nigdy. Szczęście jaśniało mu z obli­
cza, a praca mu szła jak z płatka. Często 
przychodził do młyna, gdzie go rodzice 
Gierusi dobrze widzieli. Młynarczanka 
jeszcze wypiękniała, ale o żadnej schadz- 
ce tajnej już nigdy mowy nie było. Gdy 
się spotkali na wsi, lub polu, zamienili 
słów kilka; mogło to nie ujść niepostrze­
żenie; wkrótce mówiono o nich w Heim- 
hofen, że są zaręczeni.

Jednego poranku, siedziała Giertruda 
łia kamieniu ptzy drodze, koło nileżała 
płachta z koniczyną, którą sama wzięła i 
aż tu przyniosła. Chusteczkę białą zarzu­
ciła na głowę i z pod niej rumiane jej li­
czko kraśniało jak jagoda.

Wkoło niej śpiewały skowronki, czer­
wcowe słońce zaczynało palić, aż listki 
koniczyny więdły. Gierusia, która tu już 
od kwadransa siedziała, zaczęła się nie­
spokojnie oglądać. Siwków Adama nie

gielickim po kilkotygodniowych oierpie 
niach, znany muzyk a przedewszystkiem 
pełen zasługi twórca “Albumu widoków 
polskich” Napoleon Orda. Album jego 
z rysunkami zamków i kościołów, dwo­
rów szlacheckich i całych krajobrazów 
stanowi niespożyty wieniec sławy zacne­
go człowieka i obywatela kraju. Z powo­
łania ś. p. Napoleon Orda był muzykiem 
i kompozytorem. Urodził się w 1807 r. 
w W orocewiczach w gub. grodzieńskiej; 
szkoły skończył w Wisłoczy, a uniwersy­
tet w Wilnie. W r. 1831 walczył za nie­
podległość ojczyzny i ozdobiony został 
krzyżem cirtuti militari. Po nieszczęśli­
wym upadku wojny wyemigrował wraz 
z innymi do Francyi, gdzie w roku 1838 
wydał album utworów kompozytorów 
polskich i napisał wiele utworów na for­
tepian, nie tyle głębokich pod względem 
muzycznym, ile pełnych wytwornej ele- 
gancyi. Był czas, kiedy kompozycye Or­
dy znajdowały wielkie uznanie w muzy­
ce salonowej. W 1856 roku powróciwszy 
do kraju osiadł na stałe we wsi Worpce- 
wicze pod Pińskiem. Tutaj napisał gra­
matykę polską dla Francuzów pod tyt. 
“Grammaire analitiqne et pratfque de la 
langue polonaise a Pusage des Francais,” 
która wyszła następnie w dwóch Wyda 
niach. W ciszy wiejskiej ułożoną też zo 
stała powszechnie ceniona przez muzy- 1 
ków “Gramatyka muzyki” wydana do- j

w pobliżu Noble ulicy.

Z EUROPY NA WSZYSTKIE PUNKTA W AMERYCE
Z Antwerpii, Hamburga, n Bremen do Baltimore, Ne w York, albo Philadelphii do Chicago; również

1 widać było, spojrzała yyięc na ogromną 
kupę koniczyny, która przed nią leżała.

HI.
U drzwiczek ogrodowych.

Tylne drzwiczki ogrodowe wychodziły 
na rzeczkę. Schodziło się po kilku scho. 
dach, potem przez kładkę na tamtą stro­
nę, gdzie leżały łąki, teraz mgłą wieczor­
ną okryte.

Trochę przed dziewiątą godziną, wy­
nurzyła się z tej mgły męzka postać: był 
to Adam Black. Pod nogami jego szu- 
miała trawa, szedł żwawo, aż się znalazł 
•u kładki.

Tu się zatrzymał i spojrzał ku furtce 
ogrodowej, ale był w zmroku, nic nie

muś taki nieśmiały.
_ Widzisz Gierusiu, bo jak się do­

wiem, że ona mną gardzi, to już będzi j 

po mnie! ale póki mi nie powie. Aa 
mie, jak cię nie chcę!” poty mi świeci na 
dzieją, a tejbym nie chciał stracie. ,

-— Dobry z ciebie człowiek, Adamie! 
ale się nie bój odkosza od tej dziewczy 
ny, co ją tam masz na myśli; toćby chy­
ba ślepa była, żeby cię nie chciała, więc 
się odważ raz przecie jej to powiedzieć.

Znowu nastąpiło milczenie.
— Czy nio mogłabym choć wiedzieć, 

kto jest ta dziewczyna? zapytała niepe
wnym głosem.

— Gierusiu — La dziewczyna — i 
mu głos zamarł,

_  No, któż- ona jest? powiedz!
— To — ty!

tu

Ufna w swoję siłę, wzięłaby ją na plecy, 
i zaniosła do domu, żeby jej tylko kto 
pomógł zadać!

Kiedy się tak za Adamem ogląda, zbli­
żał się po za nią młody człowiek z miej­
ska ubrany. Na myśliwskiej kurtce bły­
szczące ma guziki; kapelusz z cienkiej 
słomy niedostatecznie ocienia twarz zmę­
czoną, na której się jednak pewność sie­
bie maluje, gdyż Paweł Firner współza5- 
wodnik Adama, był w wyższych szko­
łach , choć się w nich nie wiele nauczył.

Gdy siedzącą dziewczynę zobaczył, wy­
prostował się, poprawił ubrania, i zbliżył 
się z pozdrowieniem:

— Dzień dobry, Giertrudo.
— Dzień dobry, Pawle!
— Może ci pomódz?
7— Nie potrzeba, zaraz tu będzie Adam.
— Adam? no, proszę! czy to prawda, 

żeście zaręczeni?
— Prawda! odpowiedziała krótko.
— No, kiedy tak sama mówisz, to te­

mu muszę wierzyć, inaczej dalibógbym 
nie wierzył!

— A to czemu?
— Bobym sądził, że lepiej wziąć Pa­

wła niż Adama: bo na przeciwko Pawła, 
Adam jest ubogim chłopcem. Ma on 
wprawdzie pobożność i silną wiarę, ale 
te rzeczy teraz nie popłacają. Dziś czego 
innego świat od wykształconego człowie­
ka wymaga. Ale jeżeli ty koniecznie 
chcesz męża, który nic nie umie, tylko 
siać, orać, i katechizm, to bierz Adama!

— Milczeć! zawołała płonąc gniewem, 
a nie poniżać Adama! jego mały palec 
więcej wart, niż ty cały. Ty wprawdzie 
chodziłeś do szkoły, ale czegoś się tam 
nauczył? podobnoć nic dobrego!

— Ah Gierusiu! jak ci z tym gniewem 
do twarzy.

_  Ah Pawle! jak ci z twą mową nie 
do twarzy!

— Jeżeli ci się moje obejście nie po­
doba, to je zmienię podług upodobania 
mojej Gierusi, mojej narzeczonej.

_  Ja, twoja narzeczona? gwałtu! ty 
byłbyś ostatni, któregobym wybrała!

— Nie bądź tak spieszną w sądzie, 
Gierusiu! może okoliczności będą silniej­
sze niż twoja niechęc.

_  Cóż ty przez to rozumiesz?
__  Wiesz, że ojcowie nasi są w proce­

sie: jeżeli wy w ostatniej instancyi prze­
gracie, co jest rzeczą niewątpliwą, to już 
bedzie po waszych łąka’cb; resztę gruntu 
musicie sprzedać na zapłacenie kosztów 
prawnych, i będziecie zrujnowani. Ty 
zostając moją żoną, wszystko uratujesz. 
Miejże rozum dziewczyno! porzuć Ada­
ma, co ci się na nio nie zda! a weź Pa­
wła, który was zbawi!

__ Wstydziłbyś się takiego gadania! 
rzekła oburzona. Być może, że jeżeli pro- 
ces wygracie, to będzie po nas; ale wte­
dy tobym dopiero nie chciała syna takie­
go ojca, który niesprawiedliwie procesa 
prowadzi. A ty żebyś mi o tem wiedział, 
że wolę z Adamem iść o żebranym chle- 
bie, niż z Pawłem mieć cugi i wozy!

Ktoś strzelił z bicza—to siwki Adama.
— Namyśl się jeszcze, Gierusiu, rzekł 

Paweł, ja powrócę!
To rzekłszy, poszedł drożyną między 

zbożem, które go skryło.
Ona jeszcze cała wzburzona stała, gdy 

Adam zatrzymał konie, zeskoczył z wozu, 
i płachtę z koniczyną na niego wsadził. 
Oua się uśmiechnęła, i spotkanie z Pa­
włem wnet się zatarło w jej pamięci, jak 
sen niemiły. Adam usłał jej siedzenie, 
sam stanął koło niej, siwki zwolna ruszy­
ły, bo po co się spieszyć, kiedy tak do­
brze przy boku kochanej dziewczyny.

__ Wszak to Paweł Firner dopiero co 
z tobą rozmawiał?

_  Tak! o gdybym ja tego człowieka 
już nigdy nie widziała na oczy!

_  I czegóż on chciał od ciebie?
— Żenić się chce ze mną, niegodzi­

wiec! o, żeby go tak dobrze przepędzić!
— Tego to ja gotówhym się podjąć!
— Ani mi się waż! odrzekła, toby ci

Gdy te słowa wymówił, zdawało mu 
się, że się ziemia przed nim rozpada, i że 
teraz od słowa Gierusi zależy, czy go ta 
ziemia pochłonie, lub nie. Wtem uczuł, 
że go chwyciła za rękę, 1 nachyliwszy się 
szepnęła;

piero w 1873 r. w Warszawie. Zawsze 
czynny i niestrudzony Orda nie mógł 
wysiedzieć długo na jednem miejscu. Je­
go temperament nawskroś artystyczny 
domagał się nieustannego ruchu, a w 
dojrzałym podówczas człowieku objawił 
się inny talent i o to z muzyka robi się 
rysownik. Nie był to jednak rysownik- 
amator, jakich pełno można spotkać mię­
dzy muzykami, autorami, poetami itp.— 
od razu talent przy pewnych studyach 
przerodził się w artyzm i odtąd muzyk 
przeobraża się w rysownika. Na tem wła­
śnie polu, działalność Ordy była najbar­
dziej produktywną i stawia jego imię w 
rzędzie bardzo zasłużonych ludzi. Żyje­
my w epoce, w której współcześni stara­
ją się upamiętnić i zostawić dla nastę­
pnych pokoleń widome obrazy różnych 
pamiątek i miejscowości zasługujących 
na poznanie. Podczas gdy Niemcy, Fran­
cuzi i Anglicy wydają corocznie całe se­
ry e przeróżnych albumów rysunkowych 
z widokami okolic, zamków, typami 1 u 
dności dawnej prowincyi, u nas pod tym 
względem było zupełne ubóstwo. Do­
piero śp. Napoleon Orda pierwszy zajął 
się zdejmowaniem widoków w różnych 
okolicach kraju i pomimo sędziwego 
wieku odbywał utrudzające podróże, aby 
tylko zbierać serye rysunków, które wy­
dał jako Album w kilku seryach. Osta 
tnia podróż Ordy była w Łęczyckie, gdzie 
zdejmował widoki ruin zamku, oraz sta­
rożytną archikolegiatę we wsi Tumie. 
Właśnie przygotował nową seryą rysun­
ków, kiedy nielitościwa śmierć przerwa­
ła ten pracowity i niezmiernie zasłużony 
żywot. Jakby dla dopełnienia zawodów, 
w jakie obfitowało życie Ordy w rozma­
itych przygodach i przejściach, potrzeba 
było, aby ten artysta, muzyk i rysownik 
skonał.... w szpitalu. Nie jiierwszy to 
przykład śmierci artysty w szpitalu. 
Cześć pamięci utalentowanego artysty 
i co ważniejsza zasłużonego obywatela w 
kraju.

W obec zarozumiałości Niemców 
pragnących wszystko zagarnąć i anekto­
wać, czego pomiędzy innemi dowodem 
jest chęć przywłaszczania sobie Koperni­
ka, warto raz jeszcze przypomnieć dzi­
siaj, że pod koniec zeszłego wieku jeszcze 
się Niemcom nie śniło mieć tę pretensyą, 
i że ta chęć “zgermanizowania” lub “re­
windykowania” Kopernika jest świe­
żej daty.

Jan Eryk Biester podróżujący po Pol­
sce w latach 1791 — 93 w swych “Einige 
Briefe ueber Polen” tak pisze o Toruniu 
i Koperniku:

“Jeszcze stoi dom na starem mieście, 
na rogu ulicy Piekarskiej, jeszcze widać 
w nim pokój o dwóch oknach, w którym 
się urodził Mikołaj Kopernik 19 lutego 
1473 r. Teraźniejszy właściciel, rzemieśl­
nik, wpadł na szczęśliwą myśl umieszcze­
nia globu na studni, blizko domu tego 
stojącej. Malowany portret Kopernika 
znajduje sic w bibliotece. Nos długi, 
bystre oczy, z całego zakroju polska 
twarz. Ta okoliczność i nazwisko jego, 
które pewnie brzmiało Cepernik, lub po­
dobnie, potwierdzają podanie, że ojciec 
jego był polski chłop, to jest niewolnik, 
źe zatem wielki ten człowiek prawnie po­
winien był także być niewolnikiem. Za­
miast tego został filozofem, lekarzem, 
matematykiem i astronomem, dobroczyń­
cą i luminarzem współczesnych i poto­
mnych ....

Wdzięcznie rodzinne miasto jego ka­
zało mu w kościele św. Jana wystawić 
portret i nagrobek, tuż obok króla pol­
skiego Olbrachta.”

wcale nie przystało.
— No, uspokój się Gierusiu, ja się tam 

nie lubię lada z kim zadawać. Ale gdyby 
kiedy do tego przyjść musiało, żeby zu­
chwalcowi trzeba dać odlewaną odpra 
wę, to tylko słówko piśnij! Do tego cza- 
gu, nie będę sobie walał ręki!

(Ciąg dalszy nastąpi).

Polecam Szanownej Polskiej Publiczności 
— moj — ,

MAGAZYN mon
---- — dla

Dam, Panien i Dzieci. 
S^^Mam na składzie Robione Kwiaty, 
Korony do ślubów i w każdym gatunku: 
Pióra, Wstążki, Tiule, Woalki, Koronki i 

--- wszelkie przedmioty podług------ —

Ostatniej Mody 
Paryskiej, Londynsiej i Nowojorskiej! 
Podejmuję się wszelkich obstalunków 
dla Bractw Kościelnych i Towarzystw 

—- robie gotowe ——

Chorągwie, Szarfy, Odznaki i Rozety,
po jaknajtanssych cenach.

Na porę zimo wą zaopatrzyłam mój 
skład doborem

Zimowego Towaru
( zanowne Rodaczki i Rodaków, aby

mnie r 'i zaszczycić zaufaniem swojem i na­
dal u zadaniem mojem będzie zawsze zado- 
’ uić żadanie ich. * ■
OF1 Wszystkie obstalunki wykonu- 
ię prędko i po najtańszej cenie!

Rodacy! Przekonajcie się naprzód w polskim 
handlu, zanim pójdziecie kupowkc u innych.

W. Slominska,
679 Milwaukee Avenue.

z New York West, i North West, wyrabia:
jakoteż przesyłki pieniężne, w każde ilości, prosto do domu w Europie i Ameryce odsyła

Antoni Schermann, Agent Red Star i American Une;
53 BradJey, coruer INołjle Stw. Chicngo, 111 

nie droższj jak inni agienci w Stanach Zjednoczonych.

W m POLSKI I KARTY OKRĘTOWE
Mebli, Zwierciadeł, 
Obrazów i Ram.

Naj większy i najtańszy w Chicago 
SKŁAD POLSKI.

544 i 546 MILWAUKEE AVE-
pomiędzy ulicami Cornell i Rucker.

Fabryka nnsz:<;
46 48 50 i 53 S. Canal ulica, 

pomiędzy Washington i Madison ul. 
Przyjmujemy również wszelkie obstalunki 
należące do naszego interesu, które wykonu­
jemy punktualnie na czas oznaczony.

I. P. Mikietynski & A. Sowiński.

Bo EUBOFY i « EUKOFY 

--  przedaje po jak najtańszej cenie------  

CLAUSSENIUS&Co
2 South Clark str.

KMEBAŁKA AGENTERA
Parowców Bremenskich

7.

North German Lloyd,
BREMEN do NEW YORKU,
BREMEN BALTIMORE

JAN HAUSER
MANUFAKTORNIA I SZLAD

i napowsót.
Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli inne 

Linie podają w gazetach tylko jedną część opła­
ty za podróż z starej ojczyzny do Chicago, bo 
gdzie przez wodę mniej źadafa. tam trzeba zs 
Kolej żelazną więcej zapłacić-

Na linii Bremensiej kosztuje tylko
$37.30

podróż od Berlina do Chicago.
Tak tanio żadna inna linia kart okrętowych 

nie wydaje.

Grochowski, Kiliński, i Lyczywek 
739 Milwaukee Ave. 

pomiędzy- Noble i Cleaver ulicami. 
POLECAJĄ SWÓJ NOWO ZAŁOŻONY 

-'.-SKŁAD-'.-
T o w a r o w Ło k c i o w y c b 

no mus stare 
łaskawym względom szanownej publiczności.

FARMY! FARMY!
PONIATOWSKI, MABATHON CO. WIS.

Osada polska w Poniatowski bardzo pomyśl­
nie sie rozwija. Grunt jest nadzwyczaj urodzaj- 

klimat bardzo zdrowy, woda wyborna. Znaj-ny, — „. „
duje się w tej osadzie około 100 familii stale za­
mieszkałych, oprócz tych, co sob e grunt zaku­
pili, lecz dopiero później na nim sig osied'a. Zbo­
ża, jarzyny i warzywa wszelkiego gatunku do­
brze sie lam udaja. Grunta te pokryte są pię­
knem, twardem drzewem, które można na po­
bliskich piłach sprzedać IV Poniatowski jest 
kościół polski z stałym księdzem, szkoła, 2 szto- 
ry, p:ła i t. d-

Cena za akier jest od 61 do 8 doi.
Część sumy kupna powinna być zapłacona za­
raz, reszta stać może na 5 lub 10 lat wypłaty. 

Po bliższe objaśnienia, tanie tykiety i t d 
.Zgłosić s § można do:

in eare of Johnson, Reitbrock & Halsey

101 Wisconsin str. Milwaukee Wis
Baczność! korzystać z czasnl 

----- o-----
Tama a najlepsza miejscowość do zakładania 

farm niezaprzeczenie jest
IV POŁUDNIOWEJ MINNESOCIE.

Kompania kolei żelaznej Chicago a North­
western posiada tam 700,000 ak^ów bardzo do­
brej ziemi, przeciętej w dłuż dwoma liniami ko­
lei żelaznej.
Kosztuje tam akier od 3 do 7 doi.

wypłata rozłożona na sześć lat.
Płacącym zaraz potrąca się 12 i pół pret. od sta.

Klimat tam jest zdrowy, i zupełnie odpowiada 
klimatowi w południowej Polsce, ziemia w do­
broci przewyższa polskie Kujuwy, obfitość natu­
ralnych łąk, grunta bez karczonkÓw, gotowe do 
obsiewu, 'obradzają obficie wszelkie predukta u- 
prawiane w Polsce. Wszędzie łatwość wody 
studziennej, a przytem mnóstwo jezior i strumie­
ni obfitych w ryby. Drzewo budulcowe i opal 
łatwy i nie drogi. Grunta te sprzedają się w 
Land Ofisie w Ć-hicago u agenta G. A. Klupp, 
678 Milwaukee ave.

Już tam nabyło farmy wiele polskich familii, 
formując polską osadę “Wilno”, Lincoln Co. 
gdzie kosztem kompanii kolei żelaznej stanęły w 
tym roku kościół polski, plebania i szkoła.

Pospieszcie się z kupnem, gdyż w królce ce :a 
ziemi znacznie podwyższoną zostanie, a stracicie 
możność osiedlenia się w jednej z najlepszych 
miejscowości. Chcąc ńa miejscu widzieć ziemię 
i okofce. zechcą począwszy oi 15 Marca do la 
Listopada w każdy poniedziałek przybywać do 
mojego ofi-u w Chicago, 678 Milwaukek Avf., 
gdzie znajdą ułatwione pomieszczenie, gdyż we 
wtorki o godzinie 8mej rano wyjeżdżać bębę do 
Minnesoty. — Osoby które niepotrzebują podró­
ży regulować przez Chicago, mają przybyyvać 
na środy do Minneoty Lyon Co: w Minnesocie, 
gdzie yv tym dniu mnie zastaną, przybyłego po­
ciągiem z Chicago o godzinie 10 ej rano.

Koszta tykietu kolei żelaznej wliczają się jako 
gotowizna przy kupnie gruntóyy stosownie do 
przepisów.

Jak spać W wagonie? Lekarz fran­
cuski dr. Outen takie daje rady podró 
żnym, pragnącym pokrzepić się snem 
podczas jazdy koleją żelazną: Należy 
mieć głowę zwróconą w stronę paro- 
chodu, w tem bowiem położeniu odcią­
ga się krew dobiegającą do głowy, co 
sprowadza lekki i spokojny sen. Prze­
ciwnie jeżeli się- nogi wysuwa w stronę 
biegnącej lokomotywy, wtedy krew z 
niższej części ciała dopływa do głowy i 
sprawia często jej ból, lub przynajmniej 
gen zakłócony. Spostrzeżenia te dr. 
Outen opiera na własnem długoletuiem 
i innych podróżnych doświadczeniu.

główny ajent Chicago & Northwestern R’y Co.
678 Milwaukee Ave. Chicago.

W Oheramergau zmarł dnia 22 zm. 
ks. dziekan Daisenberger, który około 
słynnych w miejscowości tej przedsta­
wień męki Chrystusowej wielkie położył 
zasługi, mianowicie przez poprawienie 
tekstu i przez przygotowanie sił do 
przedstawień.

Marceli Gaworski

— Wszelakiego gatunku — 
MięSA ŚWIEŻEGO, I WęDZJNY i KlEłBASY,

456 Noble st Chicago III

MEBLU PRZYBÓRÓW POKOJOWYCH, 
Sofy, Krzesła, Szeslongi, 

Materace.
589 Milwaukee ave.

Warsztat znajduje sie pod nr. 153 Cor- 
nell str. Odnawiam i wyściełam stare 
meble.

podróż z Berlina do Chicago.
Tak tanio żadna inna linia kart okrętowych nie 

wydaje.

z Bremen do New Yorku, 
z Bremen do Baltimore 

------i napowrot.-----
Niechaj sig nikt tem nie uwodzi jeżeli inne li 

nie podają w gazetach tylko jedną część opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do Chicago, bo gdzie 
przez wodę mniej żądają, tam trzeba Zapłacić 
więcej za kolej żelazną.

na linii Berneńskiej kosztuje .

20.000 Akrów Roli
w Townships: 24, 25 i 26, Ranges: 17, 17 i 19 

w powiatach SHAWANO, OUTAGAMIE I 
BROWN W WJSCONSINIE.
Są tani najlepsze grunta <lo 

założenia 500 farm.
Grunta te leżą w jednym kwadracie, który przed­
stawia się jako

Tarcz Kwadratowa 
na powyższej mapie w bliskości Green Bay, i 
mają być obsiedlone ludnością polską. Ziemia, 
klimat, woda i targowiska sa wyborne.

Cena od $3.00 do $8.00 za akier, 
jedna czwarta gotówką, a reszta na pięć lat wy­
płaty.

Po mapy i eyrkularze. które lepiej wszystko 
objaśnia, zgłosić się można osobiście lub piś- 
śmienme, a będą natychmiast wysłane,

Adres

L1O West Watei
MILWAUKEE, WISCONSIN

NAUKA MUZYKI

Niniejszem zawiadamiam, Szanowny Fubli 
czność, źe udzielam lekcyi na:

FORTEPIANIE lub ORGANACH
za bardzo umiarkowany cenę.

ANDRZEJ KWASIGROCH, 
Organista Kościoła Świętego Stanisława Kostk 

163 Blaekhawck st. — Chicago.

PRAKl YCZNY KO WA OZ KONI,

No-1 Elston ave rog Milwaukee ave.

KARTY OKRĘTOWE
DO EUROPY I Z EUROPY 

przedajo po Jaknajtańszej cenie 

M. MAJEWSKI, 
rogNoble i Milwaukee awe.

Parowców Bremróskich

KARTY OKRĘTOWE 
DO EUROPY I Z EUROPY 

przędą je po jak najtańszej cenie 
W-S. BOBKIEWICZ, - La Salle, III- 
GENERALNA AGENTURA

PAROWCÓW BKEMENSKICH 
North German Lloyd, 

z BREMEN do NEW YORKU 
z BREMEN « BALTIMORE 

I napowrót.
Niechaj sig nikt tem nie uwodzi jeżeli inneLi- 

nie podają w gazetach tylko jedną część opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do La Salle, 111, bc 
gdzie przez wodę mniej żądają, tam trzeba za 
kolej żelazną więcej zapłacić.

Na linii Breinenskiej kosztuje tylko 
$40.00

podróż od Berlina do Ba Salle., Ul.

Jan Gajewski
w Green Baj', Wis.

Agent Północno--Nieniieckiego

}--:KARTY OKRĘTOWE
Również pośredniczy przy kupowaniu i sprzeda­
wania

GRUNTÓW I FARM
} po julc najtanszel eeiiie.ł

Anthony M. Conus, 
712 Cratiot Ave. Detroit, Nlich, 

Agent Niderlandzkiej Linii Parowców 
-------- SPRZEDAJE-------

K A R T Y O K R Ę T O W E

zarazem Agent Gazkty Katolickiej

Konie mi powierzone kuję bez uszkodzenia.

------- UTRZYMUJE -------

GROCERNIĄ
-5UH-

-:-SKŁ AD-:-MAKI-:-

Za wszelka robotę gwarantuję
Nabyłem prawo używać sławnego 

LOCKIE HORSE SHOE PAD
Teco wynalazku już dawno nam było potrzeba 
w Chicago, który sztukę kowania koni wyd sko 
nalił niezmiernie Rozliczne k' rz ści tego do- 
datka u podkowy można streścić w ten sposób, 
że noga konia dostaje więcej naturalnej pozycyi i 
pod więcej naturalnymi warunkami niż tego mo­
żna był^dawnie; sztuczki dokonać. Przypru 
wadźcie wasze konie, a przekonacie się o korzy 
ściach, kowania ich takiemi podkowami. Moje 
hasło jest: Zadowolić albo nie brać zapłaty. 
Wszelkieroboty wykonywam troskliwie i szybko.

KARTY O KRĘTÓ W E
16TP0 NAJTAŃSZYCH CENACH^

ir LEMOAT, 11.B
Zarazem jeat agentem Maszyn do szycia „N°w 
Home” po najtańszych cenach i agentem Gaz. 
Kat.

Passasy, O^jsa. Horn itp.
po jak najtańszych cenach

629 i 631 Noble St

MICHAŁ IGNOWSKI
Poleca Kodakom w South Chicago, III.

zaopatrzoną we wszystkie artykuły żywności 
w Mąkę, Paszę itp.

ISA. Ignowski,
HOUTH CHICAGO, - JLŁJLi,

Szan. Fan Łokie: Gdym czasu swego czytał 
artykuł o wjnalazku twoim co do nowego urzą­
dzenia podkowy, 1 praktyczność tego wynalazku 
bliżej dejrzałetn. postanowiłem sob e, zanim mój 
sąd jako znawca wydam, bliżej takowy zrewido­
wać i doświadczyć.

Rezultat mej próby był nadzwyczajny i muszę 
przyznać, że przyrządu Twego przy następują­
cych chorobach z najlepszym skutkiem użyłem; 
t. j przy gniciu strzałki (Canker), przy raku 
strzałku (Thrush), przy gniciu kopyta (Quitter), 
przy stracił' rogowej podeszwy (Pumiced foot), 
przy łupaniu sig kopyta (tBaud Crack), przy sko­
stnieniu chrzęści kopyta (Oseification oftho Sat- 
eral Carthilages). przy zatknięciu sig (Laminitis 
founder), za. ulawieniu (Navicular Joint Lamę: 
ness), przy zagwoźizeniu sig, szczególnie przy 
nastąpieniu na gwoźdź.

Ciesze sie, że za pomocą tej podkowy to osig 
gnę, com osiggnąć pragnął; dla tego tg podkowg 
każdemu właścicielowi koni spokojnem sumie 
uiem zalecić mogę. Z. u.

ANTONI KADOW, 
POLECA, SZANOWNYM KODAKOM SWÓJ 

M1GAZYN K1AWIECKI 
Zaopatrzony w wielki wybór towarów naj 

modniejszych 

ZAGRANICZNYCH i KRAJOW/CH! 
Zamówienia wykonują się starannie i elegancko 

w juknajkrótszym czasie i po jak 
Najprzystępniejszych Cenach! 

ANTONI I£A»OW, 
3 Tell Place, rog Alilwaukee are.

PIOTR KIOŁBASSA

Wyrabia wszystkie prawne papiery i doku- 
I menta ; pośredniczy przy umowach kontraktach 
I s p rzedażach i t d Wystawia zapisy i hipoteki

Testamenta Lesraine.
। Zastać go można w domu od w pół do siódmej 
d° 8 zrana i od 5ej do ej wieczorem

NOBLE
Dr. J St ZUERKEŁ weterynarz.



K O R E S P O * & E N C Y E
O azoty YC atoliekie j ”•

San Antonio, Tex., 13 Maja 83
Szan. Red. Nie bardzo dawno mia­

łem ten zaszczyt donieść o smutnym wy­
padku, jaki nas spotkał z przyczyny 
śmierci ś. p. ks. Stanisława Wojciecho 
wekiego. A ponieważ się bardzo rzadko 
zdarzy, aby kto kiedykolwiek z San An 
tonio do Gazety waszej zawitał, więc o- 
smielam się znowu prosić o umieszczenie 
niniejszej korespondencji.

Towarzystwo naszej wzajemnej porno 
cy św. Wojciecha, obchodziło w kwie­
tniu uroczyście dzień św. Wojciecha, pa 
trona swego Towarzystwa. Ponieważ 
jesteśmy jeszcze bez kapłana, więc za­
prosiliśmy Wiel. ks. Feliksa Zwiardo-' 
wskiego z Bandery, który jest także 
członkiem tegoż Towarzystwa, na ten 
dzień radośny dla nas, życzyliśmy sobie 
bowiem zarazem przystąpić do spowiedzi 
Wielkanocnej. Wielb, ks. Feliks przybył 
do nas i niespodzianie napotkał się z 
Wielb. O. Wincentym Barzyńskim, który 
przybył do Texas, i z 'Wielb, ks. Wojcie­
chem Pelczar, proboszczem z św. Jadwi­
gi. Bardzo byliśmy uradowani mając 
tak niespodziewany zaszczyt, że trzej 
czcigodni księża wzięli udział w naszej 
uroczystości. — W sam dzień 23 kwie­
tnia zebrali się członkowie licznie do sali 
towarzystwa, przybrawszy się w oznaki 
czyli regalia, a potem w porządku pod 
sztandarem pospieszyliśmy do kościoła 
na nabożeństwo, odprawiające się na in- 
tencyą wzrostu i pomyślności Towarzy­
stwa, które celebrował Wielb. ks.Pelczar. 
Po nabożeństwie przemówił do członków. 
Wielb. O. Wincenty Burzyński wzrusza 
jącym głosem, przypominając nam przy­
kłady św. Wojciecha Biskupa, wielkiego 
Patrona narodu naszego, przy tern za­
chęcał nas do silnego męztwa, wytrwa­
nia przy tym małym związku, pocieszając 
nas, iż przy pomocy Bożej, doczekamy 
się silniejszego związku w dziatkach na 
szych, jeżeli w zgodzie i miłości praco­
wać na chwałę Bożą będziemy. Po skon- 
ozonem nabożeństwie powróciło Towa­
rzystwo w tym samym porządku do sali 
i rozeszło się. Wieczorem zaś zebrali się 
wszyscy z rodzinami swemi i zabawili 
się wszyscy w przytomności czcigodnych 
księży małym teatrzykiem, który nam 
młodzi członkowie odegrali, a przy za­
kończeniu przemówił Wielb. O. Wincenty 
Barzyński do publiczności, wyrażając 
swe zadowolenie z tej małej zabawki i 
przypominając zarazem młodzieży, aby 
się trzymała silnie przy swej narodowo­
ści. Na ostatku przemówił Wielb. O. Fe­
liks, że mając ten zaszczyt być także po­
między nami jako członek honorowy, 
czujć się także zobowiązany przemówić 
kilka słów, przy tern nadmienił, abyśmy 
pamiętali, że jesteśmy Polakami i jak 
szanować mamy naszą narodowość, win­
szując zarazem wzrostu i pomyślności 
Towarzystwu. I tak zabawili się jeszcze 
chwilę, rozmawiając z tym i owym, ] o 
tem zanucili pieśń: “Boże coś Polskę” i 
rozeszli się wszyscy do domów z rado­
ścią wielką, bo może nie tak prędko zno­
wu się zgromadzimy z swemi pierwszymi 
fundatorami i pracownikami Texasu.

Konstanty Weiss. 
sekretarz.

Baltimore, Md,, 13 Maja 83.
Dnia dzisiejszego, to jest w dzień 

Ziel. Świątek, Polacy tu w kościele św. 
Stanisława Kostki mieli bardzo miłą i 
pamiętną uroczystość, albowiem 40 dzie­
ci z naszej parafii przystąpiło po raz 
pierwszy do stołu Pańskiego. Oprócz 
tych, więcej niż sto z Towarzystw św. 
Stanisława Kostki (chłopców) i św. A 
gnieszki (dziewcząt) razem przyjęło po­
karm niebieski. Przy tej ważnej uro­
czystości, pasterz nasz duchowny, ks. P. 
Kończ, który troskliwie pielęgnował tę 
dziatwę i przygotowywał ją do godne­
go przyjęcia ciała i krwi pańskiej, tak 
czule i rzewnie przemówił do całego 
zgromadzenia, że nie było prawie czło­
wieka w kościele, kłóryby nie płakał. 
Sam nawet widok wnętrza kościoła był 
nadzwyczaj wzruszający, ponieważ był 
cały pięknie i gustownie ustrojony na- 
turalnemi kwiatami i girlandami zielo­
nych gałązków, coś podobnego jeszcze- 
śmy dotąd nie widzieli, dzieci, oprócz 
ich odpowiedniego stroju do pierwszej 
komunii, miały każde na sobie znaki 
(regalia) jako kandydaci wyżej ^uspo 
mnionych Towarzystw.

Po południu przea nieszporami odby­
ła się śliczna procesya majowa, samych 
dziewcząt z Towarzystwa św. Agnieszki 
w liczbie 97, od lat 12 do 16, ze szko­
ły do kościoła. Wszystkie były ubrane 
w bieli, na głowach wieńce z białych 
róż, welony tiulowe od głowy aż do 
stóp, na piersiach bronzowe pozłacane 
medale na błękitnych wstążkach, w rę­
ku piękne bukiety, które później złoży­
ły na ołtarzu M. Boskiej. Podczas tej 
procesyi śpiewały hymn do M. Boskiej, 
“Dnia każdego, Boga mego”. Po skoń 
czonej procesyi odbyło się poświęcenie 
dwóch nowych wielkich obrazów, do 
bocznych ołtarzy, jeden Matki Boskiej 
Bolesnej, darowany pi zez polskiego ar­
tystę, p. Sienkiewicza, drugi św. Trójcy, 
sprawiony przez członków bractwa św. 
Józefa. Po spełnionej ceremonii chór 
zaśpiewał hymn św. Augustyna na czte­
ry głosy “Ciebie Boże chwalimy”, a 
potem zaczęły się nieszpory. Na koniec 
ks. P. Kończ, wezwawszy wszystkie dzie­
ci do szkólnej sali, poczęstował je cia­
stkami, karmelkami itd,, darował każde­
mu piękne książki do nabożeństwa, (tym 
co umieją czytać), różańce, obrazki, na 
pamiątkę pierwszej komunii św. Niech 
mu Bóg da zdrowie i wytrwałość w 
jego pracach duchownych, a będziemy 
szczęśliwi pod jego przewodnictwem, 
z Mamy nadzieję w Bogu, że po przy­
szłych wakacyach będziemy mieli swo­
ją polską szkołę, przybędą bowiem do 
nas siostuy polskie Felicjanki z Detroit 
(lo kształcenia naszych dzieci. Dotąd.

był p. Jan Wons, po odjeździe jego 
do St. Paul nie mieliśmy regularnej 
szkoły dziennej, tylko wieczorami naukę 
katechizmową. Parada nasza coraz wię­
cej wzrasta, wiele rodaków' naszych 
przybywa z Europy, a wielu też co o- 
puścili Baltimore wróciło się napowrót.

Jeden z parafian.

LISTY POLSKIE NA POCZCIE

ZALEGŁE Z UBIEGŁEGO TYGODNIA
646 Banga Ę.
651 Białas Mateusz
652 Bielawski Jah

814 iiodarczacka Chris;
816 Mochelski Stan.

'Wiellta Kolej

Bay City, Mich. 17go Maja ’83.
Ubiegłej niedzieli odbyła się tu uro 

czystość poświęcenia Domu Sióstr Feli- 
cyanek i otwarcia czytelni i ogrodu szkol­
nego, należącego do tutejszej polskiej ka­
tolickiej parafii, na rogu Granti22ej uli­
cy. Uroczystość odbyła się przy licznym 
współudziale wiernych i kapłanów : W.W. 
Ks.Ks. Thibedean,Eberts, Szklarzyk a pó­
źniej także W. ks. Reiss z Fast Saginaw.

Procesya towarzystw: Św. Stanisława. 
Kostki, N. Serca Jezus i około 300 człon­
ków z parafii na czele z polską kapelą 
maszerowała przez kilka ulic miasta, i 
przybyła do Domu Sióstr, gdzie ceremo­
nia poświęcenia się odbyła, a potem czy­
telnia i ogród szkolny został otwarty. 
Ztąd udała się procesya do kościoła, 
gdzie się nieszpory odbyły. Po nieszpo­
rach w kościele trwały jeszcze dalsze u- 
roczystości w domu Sióstr, po skończeniu 
których major Weadock i Hon. A. Mc 
Donnel przemawiali do zgromadzonej 
ludności z werandy Domu Sióstr, pier­
wszy winszując Polakom pomyślności i 
uznając ich zasługę, że tak gorliwie i o- 
choczo pełnią swe obowiązki religijne i 
obywatelskie, drugi mówiąc szczególnie 
o potrzebie szkoły, nauki i wychowania 
szkolnego. P. McDonnel oddał także za­
służoną pochwałę W. ks. Szklarzykowi 
za jego niezmordowaną energią, z jaką 
pracuje około swej parafii, że ją uporząd­
kował wzorowo i zrobił z niej jedną z 
najpierwszych wmieście. Uroczystość ca­
ła skończyła się pięknie i zbudowała nas.

Philadełphia, Pa. 20 Maja ’83.
Szan. Red. Wypada mi tu nadmie­

nić o Polonii naszej, ponieważ już bli­
sko rok, jak mamy kościół i księdza 
polskiego w naszem mieście, a żadnej 
o sobie nie dajemy wiadomości braciom 
naszym porozrzucanym po tym obszarze 
nowego świata. Czuję się zobowiązany 
z mej strony, podzielić się z równymi 
mi tułaczami na obczyźnie, iż nigdy nie 
zapomnę tej radości, jakiej wszyscy o- 
becni doznaliśmy w niedzielę św. Trójcy 
w kościele polskim, bo mieliśmy szczę­
ście widzieć dość znaczne grono pol­
skich dzieci przystępujących po raz 
pierwszy do komunii św. Kościół nasz 
był bardzo pięknie i strojnie ubrany w 
girlandy i kwiaty, Nadmienić tu mu 
szę, że bardzo wielu Irlandczyków i 
Niemców katolików było obecnych, któ 
rzy podziwiali, jak Polacy nie żałują 
pracy i pieniędzy do upiększenia swego 
kościółka. — Około pół dziesiątej zo­
stały dzieci z przyległego pokoju wpro­
wadzone do kościoła w procesyi z cho­
rągwiami, śpiewając pieśń “Kto się w 
opiekę”. Dziewczęta były ubrane w bie­
li z welonami i wieńcami na głowach, 
chłopcy byli wszyscy tak samo bardzo 
stosownie do uroczystości ubrani; wszy­
stko to przyznać należy staraniu nasze­
go W. proboszcza ks. Katain, bo on nie 
szczędził pracy i starania, ażeby tylko 
było wszystko w wzorowym porządku.

Po wprowadzeniu do kościoła, dzieci 
zajęły miejsca w pierwszych ławkach, a 
ksiądz proboszsz wygłosił bardzo wzru­
szającą mowę do nich, potem do wszy­
stkich zgromadzonych, mówił tak do­
bitnie, że łzy słuchaczom zrosiły powie­
ki, nawet sam ksiądz się rozpłakał. Po 
komunii św. wygłosił nasz proboszcz 
tak samo mowę do dzieci, a po 
mszy św. rozdał im obrazki, jako pa­
miątkę pierwszej komunii św. Dodać 
jeszcze muszę, że był na chórze śliczny 
śpiew, wykonany na cztery głosy: “Na 
stopniach Twego”. Na organach grał 
nasz polski organista Łuszczewski. Na 
zakończenie nabożeństwa zaśpiewał nasz 
ksiądz “Te Deum Laudamus”.

Oby Bóg dał abyśmy mieli to szczę­
ście widzieć więcej podobnych uroczy­
stości.

Z Litwy- O koncertach p. Sembrych- 
Kochańskiej w Wilnie piszą do “Kraju”: 
Dawno zapowiedziane koncerta p. Mar­
celiny Sembrych-Kochańskiej odbyły się 
w sobotę 2 (14) i w poniedziałek 4 (16) 
kwietnia; sala koncertowa była literalnie 
przepełnioną. Pani Sembrych odwdzię­
czając się za serdeczne przyjęcie, śpiewa­
ła na drugim koncercie wiele rzeczy nad­
programowych. Otrzymaliśmy także pra­
wdziwie nieoceniony podarek, polski ma­
zurek, polskiego kompozytora, wykona 
ny po polsku przez polską artystkę. Dwa­
dzieścia lat, jak nie słyszeliśmy z estrady 
polskiego siowa, w całej więc masie pu­
bliczności z przyspieszone™ tętnem zabi­
ło serce, po grobowej ciszy rozległy się 
huczne oklaski i wołania: “Brawo, Ko­
chańska, dziękujemy!” Artystka otrzy­
mała kilka dużych i prawdziwie artysty­
cznie ułożonych bukietów, oraz dwa lau­
rowe wieńce, jeden z nich z napisem: 
“Swoim śpiewać najmilej — Rodaczce. 
Wilno, 16. 4. 1883 r.” W koncercie wzię­
ły udział: pani Mackiewiczowa (forte - 
pian) i panna Helena Wązowska (skrzy­
pce). Żegnając się na dworcu p. Kochań­
ska z garstką odprowadzającej ją publi­
czności, obiecała nigdy nie omijać Wil­
na, dziękując zaś młodzieży za otrzyma­
ny przy pożegnaniu bukiet, oświadczyła, 
iż przy pierwszej bytności w Wilnie da 
koncert na korzyść niezamożnych u- 
czniów,

Poszukiwanie.
Poszukuję siostry mojej Maryanny za­

mężnej Biskupskiej, która z mężem swo 
im przybyła do Ameryki i podobno w 
Baltimore ma przebywać. Ktoby wie­
dział o ich pobycie, niech raczy do mnie 
o tem donieść: Wawrzyn Rossa
^Bv4. 61 Philip str, Chicago III.
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Blacha Jan 
Bredlik Wojtek 
Czajkowski Adam 
Czepek Fr. 
Danielski Antoni 
Dembkowski Aug. 
Gajerysz Marcin 
GamcarZ Józef 
Grabowski Paweł 
Gramza Wincenty 
Górski A. 
HaworKa Jan 
Janowski Jan 
•Kanty Tobi^SZ 
Karnowski W. 
Kojerny Miel ał 
Korawski M.F. 
Komorski K. 
Łazik Mrs 
Marczyński Jan 
Matkowski Jan
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Morszynski Wiktor 
Mrazek Antoni 
Próchen Jan 
Nunek Jan 
Organizak Mich. 
Pelikan J.
Piasecki Szymon 
Pluta Michel 
Popowicz Mich. 
Pirtakowski Jan 
Ryński Frank 
Sa:awski Fr.
Sk^rot Sebastyan 
Śmigielska Ant, 
Stroiński Dr. E. 
Suf ski Andrzej 
Sobcda Wojtek 
Szanik S.
Urban Fr.
Waloch Jan 
Wihiicka Anna 
Wiazny Józef.

P O K W I T O WANI A.
Następujący pp. Abonenci zapłacili

za GAZETę KATOLiCKą:

Peter Fudenski, Wanatah............................ 
Fr. Kryśko, Chicago. . . ..............................
Jan Sypniewski, Laona....... . ...........
Taczkowski New York....... ........................ 
L. Niemczyk, Ant'go........ ......................... 
Szczepan Grubich, Owatonna......  
Bartłomiej Gajdecki, Lonelm......................  
Hipol t Grochowski, Fremont....................  
J. Zigtkowski, Dettman, Bridgeport  
Mateusz Biliński................ “........ .......
Jan Jeżewski, Chicago ....................  
Andrew Skornia, Bourbon ............ 
Franciszek Rzeczyński, Chicago.................  
P. F. Ignowrki.............  “ .................
Fr. Karwat.............77777 ”
Fr. iMawich, Pullman.............................. ....
Antoni Treppa, Detroit............ ...................  
Wincent^ Urbański, El Mora..................... 
K. Świątkowski, Little Falls......................  
Joseph Bomba, Meyersville........................  
Wojciech Bączkowski, East Salamanca... 
Józef Ziołec<i, Lcmont..............................
John Stefański “ ................................
Wal. Konieczny “ ................................
Fr. Ekkert......  “ ...............................
Andrzej Schulz; Chicago.............................  
Jan Białk ....... “ ...................... .......
Mr. Rehbein......  “ ..............................
Walenty Pawłowski. Detroit  
Marcin Wentland, San Antonio.................  
Mexymilian Jerzykowski •“   
Jakob Dryś..................... “ ............... .
W. Kubicki, Chicago...................................
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Polskie Literackie Towarzystwo
w Chicago, Illinois.

Poszukuje się nauczyciela, któryby 
zarazem był i organistą a przytem władał 
dobrze językiem polskim i angielskim. 
Pensyę pobierać będzie 40 dolarów mie­
sięcznie, prócz tego od każdej mszy wo­
tywnej otrzyma jednego dolara. Co do 
wiktu i mieszkania nauczyciel, zgłaszają­
cy się do nas, raczy sam się oto wystarać. 
Nauczyciel raczy się stawić dopiero po 
wakacyach to jest, na dzień 3 września, 
chociaż należy wcześniej się o to starać. 
Dobrzeby było, ażeby z braku innych 
świadectw, był zaopatrzony listem reko­
mendacyjnym od swego dotychczasowe
go proboszcza. Ks. H. Cichocki.

Potrzebuję młodego człowieka od 
16Łu do 21 lat któryby miał dostateczną 
edukacyę w języku polskim niemieckim 
i łacińskim i który obciąłby się fachowo 
wykształcić w aptekarstwie. Może się 
tam listownie lub osobiście zgłosić do 
Aptekarza Chas Flusche.

482 Mitchell str. Milwaukee, Wis.

Potrzebuję cztery dziewczyny do szy­
cia ręką, a dwie do szycia maszyną sur­
dutów, pod No. 704 W. 18tb str.

P. Fr. Ekkert w Lcmont, III., jest 
agentem Gazety Katolickiej ł Dnia 
ŚwięTEGO, upoważniony do przyjmowa­
nia opłaty i do zapisywania nowych a- 
bonentów.

Na sprzedaż lub do wynajęcia salon 
742 Milwaukee ave. w basemencie. Za­
pytać się u właściciela Soelke w salonie 

742 Milwaukee ave.

Rzadka sposobność ! !
Nutzhorn a Halla wraz z Gospodą 
i urządzeniem jest z powodu cho­
roby właściciela do nabycia pod 
korzystnemi warunkami.

C. A» Nutzhorn
Milwjtukee ave.

Potrzebnym jest do parafii polskiej 
w Buffalo, N. Y. organista i nauczyciel, 
zdatny w polskim i angielskim języku.

Rev. John Pitas, 
Polish Churcb, Buffalo, N.Y.

RADA dla MATEK.
Mrs. Winslow’S Soothing Strup powinien 

zawsze być używany, gdy dzieciom ząbki wy­
chodzą. To sprawia ulgę ziecięciu o i razu, i 
sprowadza spokoiny, naturalny sen odejmując 
im ból, i mała dziecina budzi się wesoła. Smak 
syrupu jest przyjemny. Uspokaja dziecko, zmię­
kcza dziasła, oddala ból wszelki, zwalnia wia­
try, reguluje wnętrzności i jest najlepszym środ­
kiem na rozwolnienie, czy ono pochodzi z wy­
chodzenia ząbków czy z innych przyczyn. Cena 
butelki 25 centów.

Baczność!
Szanownej Polskiej Publiczności do­

noszę, że przeniosłem mój
MAGAZYN KRAWIECKI

z Madison ulicy pod Nr. 3 Tell place 
róg Milwaukee ave.

Mam na składzie dużo nowego towa­
ru, w pracowni dobrych robotników",— 
przeto podejmuję wszelkie zamówienia 
i obstalunki wykonywać rzetelnie, ele­
gancko, spiesznie i po jak najtańszych
cenach. [31Y12]

Antoni Kadow.
3 Tell place, róg Milwaukee ave. 

blisko Noble ulicy, CHICAGO, ILL.

FRANK MOŃKA,
poleca swój juJjsUi

Beer - Setloon 
Dobre napoje Wina i likiery n-jrozmaitsze 

Piwo zawsze świeże i dobre cygary. 
zawsze smaczna przekąska

533 Noble str, CHICAGO, ILL.

Poleca Szan. Polskiej publiczności swój mały 
SZEWIECKI SIZTOIŁEK, 

wraz z obstalunkową robotą. Wykonuję jak naj- 
akuratniej i spiesznie reperacye. Przyjdźcie i 
przekonajcie sie, a nie będziecie zawiedzeni.

Pomagajcie Kolakom, aby polskie biznessa w 
górę się wznosiły. Jan Krus,

cor, Noble & Bradley Sts.

MASON&HAMLINORGANS
A\>o,consideringquality, cYteaftest. For cash.easy 
payments, or rent ed. ILLrSTRATED CATA- 
LOGUES, of 100 Styles, with net prices, sent free. 
The MASON AND HAMŁIN Organ and Piano Co., 
151 Tremont St., Boston; 46 E. 14th St. (Union Square), 
New York; 119 Wabash Ave., Chicago.

Na Północ i Południe.
Pociągi jednostajni, z wagonów eleganckich 

i Puhnana pałacowych sliperów złożone, odcho­
dzą codziennie do i ze St. Louis, Hannibal, 
Quincy, Keokuk, Burlington, Cedar Rapids 
Albert Lea do St. Paul i Minnea polis: Par loro 
we wagony z fotelami na sprężynach i do ze St. 
Louis i Peoria i do i ze St. Louis i Ottumwa. 
iodna tylko zmiana wagonów między St. Louis 
i Des Moines, Iowa, Lincoln, Nebraska, i Den- 
ver? Colorado.

Powszechnie jest znaną, jako

Na Wsthód i Zachód.
Eleganckie codzienne wagony, Parlorowyi 

wsgony z fotelami na sprężynach (siedzenia 
bezplńne), wagony do palenia (smoking cars), 
z krzesłami obraeajacemi się, Slipery Pulman* 
i sławne C. B. & jadalne sale odchodzą co­
dziennie do i z Chicago i Kansas City, Chicago 
& Council Bluffs, Chicago & Des Moines, CM 
cago, St Joseph, Atchisoh & Topeka, Jedyna 
tylko prosta i jednym ciągiem linia pomiędzy 
Chicago, Lincoln i Denver. Bez zmiany, całą 
drogę te sarnę wagony pomiędzy Indianapolis i 
Council Bluffs przez Peoria. Łączy się ze wszy- 
stkiemi liniami w Union Depotach. Kolej ta zna 
na jako wielka jednym ciągiem linia bez zmiany.

Najlepiej wyekwipowana kolej w Swiecie na wszelką podróż.

a® OfW«TOBB 

KOMPANIA POSIADA 1 UTRZYMUJE OPRÓCZ SWOICH 

NEW-YORKSKICH parowców 
także linie do ------- -

Morza Czarnego, Śródziemnego i Bałtyckiego.
Kegułarike ceduły fraclitowe z wszystkich punktów na 
rzece KeMic i do holenderskich posiadłości w Wschodnich 

Indy ach regularnemi parowcami przez Kanał Suezkie

T. J. POTTER, 3ci Wice Prezydent 
i Generalny Zawiadowca.

PERCEVAL LOWELL, Generalny Agent.
Pasażerski.

WRIffl,BOREM i

gotowych

UBIORÓW MĘZKICH
jako i też

'dla .młodzieży i chłopców, 
Bielizny, Koszul wierzchnich 
i spodnich, Kołnierzyków, 
Krawatek, Kapeluśzów itd.

Zarazem wykonujemy wszelkie obstaiunki 
podjug miary i najnowszej mody i po naj­
przystępniejszych cenach.

Skład nasz znajduje sie

Tow. imienia “MONIUSZKO"
urzegdza dn, 26go Maja r.b. w Tum Hal 

—— No. 46 48 4th str. — 
WDffi AIATHSD

GRANEM BADZIE:

ULICA NAD WISŁĄ
Krotochwila w 2ch aktach ze śpiewami 

przea?; Kaicola Kucza 
prócz tego Deklamacya i śpiewy 

Cały czysty dochód przeznaczony na pomnik 
Mickiewicza w Krakowie.

Komite; nie v ątpi, że cel ten będzie zachętą 
dla Publiczności polskie] do zgromadzenia się 
jak najliczniejszego. KOMITET.

TOMASZ NALEPINSKI
poleca swcij i>olski

Beer Saloon
Dobre napoje Wina i Likiery najrozmaitsze.

Piwo zawsze świeże I dobre cygary. 
Posiada Hallę do odbywania posiedzeń i zabaw 

prywatnych.

COR. NOBLE & CHAPIN STR. 
< HICAO<», IŁŁ.

ES&

W

M

P. P. OKONIEWSKI,
ZEGARMISTRZ I ZŁOTNIK 

। Polecam Szanownej Polskiej Publiczności mój 
skład w biżuteryach.

Fi

Reperacye wykonywam dobrze z roczną gwa- 
rancyą po cenach umiarkowanych.

666 Milwaukee Ave, rog Augusta str.
CHICAGO - ILL

33vxn

DO SPRZEDANI £
pxzedażv tanio, dowiedzieć si© można:

447 Miłwauk®® Avk. CHICAGO, ILL.

PASAŻEROWIE MOGĄ NABYWAĆ KARTY OKRĘTOWE NA
* WSZYSTKIE KLASSY Z WSZYSTKICH PUNKTÓW 

NIEMIECKICH i PRUSKICH Z KRÓLEWCA, GDAŃSKĄ SZCZECINA, 
' Z FRANCY!, BELGII, WŁOCH I Z HOLANDYI.
Zapewniamy podróżnym‘ivszelką wygodę i opiekę w podróży, dobry stół i żywność 

zdrową na okręcie.
Abij uełironić podróżnego od wyzyskiwah i zdzierstw, dołączamy itę dogodność* 

ie podróżnego odstawiamy z dworca kolei aż do domu bez żadnych 
kosztów dodatkowych.

Podróż z Berlina do Chicago kosztuje tylko $40.
Przez wodę z Amsterdamu do New Yorku $24.
z Amsterdamu do Chicago - - $37.

bliższe szczegóły należy się zgłosić <lo:

25 S. William St.. New York. DO La Salle St., Chicago.

W. Smulski, 606 Noble Street -
dlLBO DO POLSKICH ^GENTOir:

JOHN BAKZYNSKI. St. Paul, Nebraska

Chicago

A.SCHERMAN, 52 Bradley cor. Neble Sts. Ohio 
THEO. RUDZIŃSKI, Milwaukee, Wis.
JOHN GAJEWSKI, Green Bay. Wis.

N. T. TAŃSKI, South Bend, Indiana
A. M. CONUS, 712 Gratiot Ave., Detroit Mich. JOHN WAJEW&ki, Hreen Bay. W 
W. BUDZYŃSKI. 9 Oarlisle St. New YMrk. N.Y. JOHN STARSZAK, Lemont, III.
STANISŁAW SZYPER, Manitowoc, Wis. 
TUCKER & JANICKI. Berlin, Wis.

HIPOLIT DAUBEN, Ripon/Wis.
JOS. KUJĄWSKI, Buffalo, N. Y.

JOHN SCHERMANN, Agent Kolejowy.

Kto chce starą swą ojczyznę odwiedzić, albo 
swoich krewnych lub przyjaciół z Europy do 
Ameryki sprowadzić, ten powinien użyć do tego 
przepysznych, nowych, żelaznych, szrubowych, 
parowców pocztowych

POŁN. NIEMIECKIEGO LLOYDIT.
Na parowcach północno-niemieckiego Lloydu 

przeprawiło się do końca roku 1881 przeszło 
962,269 osób.

Parowce tej kompanii:
Braunschwoig, 3200 tonów, kapitan Unduetch: 
Nuernberg......  3200 “ “ Jaeger,
Ohio............. .. 2500 “ “ Meyer.
Leipzig.......... 2500 “ “ Pfeiffer,
Baltimore....... 2560 “ “ Hellmers,
Berlin....... ..  2500 “ “ Heineke,
chodzą regularnie co 14 dni pomiędzy BREMEN 
a BAĆTIMORE i przyjmują pasażerów po na­
stępnych tatach:

Z BALTIMORE DO BREMEN
Pokład....................................$30.00 w papierach.

Dzieci cd 1 do 12 lat połowę.

Z BREMEN DO BALTIMORE
Pokład.
Z Przylądków Skandynawskich

.$27.00 w papierach.
.$30.00

Dzieci od 1 do 12 lat połowę.
Niemowlęta darmo.

Kto sobie życzy posłać po swoich przyjaciół 
z Polski do Chicago, może u nas wykupywać 
through tykiety odraza wprost na cała podróż 
po następujących cenach:

Plac wylądowania w Baltimore jest zarazem 
dworcem kolei żelaznej Baltimore Ohio, po któ 
rej może podróżny taniej się dostać na Zachód 
Ameryki, aniżeli w New Yorku lub Fhiladelphii.

Skoro okręt z emigrantami przybywa do por­
tu, natychmiast urzędnicy kolei zamykają przy­
stęp do dworca dla wszystkich nienaleźących do 
służby kolejowej, aby podróżnego ochronić od 
oszustów i natrętnych, którzy zwykle po innych 
portach na przybywających z Europy czychają.

Szczególną uwagę zwracamy na wielkie ko­
rzyści, jakie podróżni Polacy maj .< na naszych 
parowcach, bo lubo służba na okręcie jest czysto 
niemiecka, jednakże dia Polaków kompania sta­
ra się szczegółowo o wszelKie wygody Przesia­
dania z jednego okrętu na drugi nie ma u nas. 
Fasaźyer przepływa morze na tym samym okrg- 
c e z Bremen do Baltimore.

Bilety na podróż TAM i NAPO W ROT mają 
zniżoną cenę.

Co do bliższych szczegółów udać się należy z 
zapytaniem do:

A. Schumacher & Co-
5 South Gay St. Baltimore, Md.

-----albo do;-------

H. CLAUSSENIUS & CO
2 South Clark St. Chicago

Z Berlina do
z Poznania “
z Terania 
z Inowrocławia “ 
z Mogilna 
z Nakła “
z Gniezna “
z Piły “
z Chojnic 
z Gdańska “
z Kościerzyny “ 
z Opola “

Chicago. .$87 30
38
39
39

38
39
38
39
39
39
89

75 
30
30
20 
90
05 
60
05 
75
50
50

Dla publiczności polskiej agentami naszymi są 
W. Smulski, 606 Noble St. Chicago.
A. Scherman, 52 Bradley St. “ 
Jan Bednarz, 165 W. 19th St. “ 
N. T. TAńsKi, South Bend, Ind. 
Jan Anglewicz, Winona, Minn. 
S. W. Borkiewicz, La Salle, 111. 
Jan Gajewski, Green Bay, Wis.

Muehlbauer & Behrle,

Książki własnego nakładu

4 'Z Mil waukee A^enue.
-OPOLSKI SKŁAD

Pieców Kuchennych i Pokoj owych

THE BEST
OF ALL

LINIMENTS
FOR MAN AND B2AST,

PRZE PRO WII - —o- - x
POLSKI SKŁAD

@SSS888SSSSSSSSŚ8SSBSSS88SSSS8SSSS8@

@S88SS88888S8SSSSSSSSSSSSSS8S88SS8S@

427 Milwaukee Ave. Chicago, 111.

Rev. HENRY CICHOCKI
96 Johnson str. BROOKLYN, N, ¥,

piece kuc hemie od do 10540
piece pokojowe cd do $40

Wykonywa wszelkie roboty blacharskie i w 
koprowinie i galwanizowanem żelazie, pokrywa 
dachy blachą i koprowiną.

Równocześnie posiadam wielki skład towarów 
żelaznych po najtańszych ceaach.

CHARLES SOKUP

W. Majewski, M. D 
Praktyczny Polski Lekarz 

ma teraz biuro

rog Nortlr Ave, i N. Halsted Street. 
Zastarzałe choroby leczy z nader pomyślnym 
skutkiem - za przysłaniem pocztowej kaity 
spieszy z pomocą we wszystkie strony miasta? 
Zamiejscowym poseła lekarstwa za przesłaniem 
lanego dolara. Zdolne kobiety- uczy akuszer-

Agent dla Hamburgsko—Amerykańskiej 
KOMPANII PM O WC O W

—: — sprzedaje —:—

KARTY OKRĘTOWE 
po najtańszych cenach do E- ropy i z wszy­

stkich punktów Europy.
DR. KAROL VENN 

Lekarz Praktyczny

717 Milwaukee ave. rog Noble ul, 
( od 6 do 9 rano.

Godziny Ofisowe: •{ « 12 « 1 w połud, 
( “ 8 “ 9 wieca.

THE BEST
OF ALL

m OB BEAST.

-----oraz----- -
KR.dJO IVE l ZAGRA.\7('ZNE.

:SKŁAD: j
Ornamentów i Paramentów Kościelnych.

41 La Salle St. Chicago, 111.
Książki do nabożeństwa w polskim, niemie­

ckim, angielskim, czeskim, francuzkim i holen­
derskim języku; kielichy, monstraneye, cyboria, 
mszały, lichtarze, obrazy, świece, krzyże, różań­
ce i‘d., są u nas tanio do nabycia. Chorągwie, 

aki związkowe itp. będą podług życzenia wy- 
mane. Jakiekolwiek książki polskie mogą być 

od nas dostawione. 28vzi

FARTY OKRĘTOWĄ
11 na WSZYSTKIE PUNKTA U

EUROPY I AMERYKI

For morę than a third of a century the 
Mexican Mustang Uniment hasbeen 
known to millions all ovei’ the world as 
the only safe reliance for the relief of 
accidents and pain. It is a medicine 
above price and praise—the ł»est of its 
Lind. For every foim of esternal pain 
the

MEXICAN
Mustang Liniment is without an equal.

It peiietrates flesłi and muscle io 
the very bonę—making the continu- 
ance of pain and inflammation impos- 
sibie. Its effects upon Humań Flesh and 

Ithe Brute Creation are eąually wonder- 
Iful. F5ie Mexican

MUSTANG
Liniment is needed by somebody in 
every honso. Every day brings news of 
the agony of an awful scald or bur u 
subdued, of rhemnatlc martyrs re- 
stored, or a valnable horse or ox 
saved by the healing power ofthis

LINIMENT
which speedily cures such alimenta of 
the HUMAŃ FLESH as

Rhemnatism, Swellings, StifF 
Joints, Contracted Muscles, Burns ) 
and Scalds, Cuts, Br wis es and 
Sprains, Poisonons Bites and 
Stings, Stiffness, Łameness, Old 
Sores, Ulcers, Frostbites, Chilblains, 
Soi- INippies, Cahed Breast,. and 
indeed every form of external dis- 
ease. It heals without scarS.

For the Brute Creation it cures
Sprains, Swinny, StifF Joints, 

Founder, Harness Sores, Iloof Dis- 
eases, Foot Bot, Screw Worm, Seab, 
IIollow Horn, Scratches, Wind- 
gnlls, Spavin, Thrush, Bingbone, 
Old Sores, Poił Evil, Film opon 
the Sight and every other ailment 
to which the occwpants of the 
Stable and Stoch Yard are liable.

The Mekican Mustang Liniment 
always cures and nevei’ disappoints: 
and it is, positively,

LINIMENTS

/ WRrtYK.I T.4PICERSTIV.'l

S. Piotrowskiego
691 Milwaukee Ave blisko Noble ulicy-

Stare i uszkodzone meble odnawia i naprawia.

Bióra, Lustra, Stoły, Stoliki, Soły, 
Kanapy, Rokery i t. p

Po najtańszej cenie, 
Przyjmuję obstalunki i wykonuję punktualnie, 

OT’Przyjdźcie i przekonajcie się.^gO

Stan. Piotrowski, 
691 Milwaukee Ave.

l@®po najtańszych cenach^^f
INA NAJLEPSZYCH PAROWCACH

dostać można u mnie:

Jan Bednarz, 165 W. I9th Street.
Jednocześnie sprzedają także

BILETY na KOLEJ ŻELAZNĄ 
tak iż podróżny opłacić może u mnie całą podróż 
od miejsca wyjazdu aż na miejsce przyszłego po- 
ynieszkania.

KARTA OKRĘTOWA
czyli podróż przez samą wodę kosztuje u mnie 
za jedną osobę tylko

BILETY KOLEJOW E sprzedają ze wszystkich 
punktów W. Ks. Poznańskiego, Prus Zachodnich, 
bzlązka i Galicyi aż do wszystkich punktów Sta­
nów Zjednoczonych

DZIECI do lat dwunastu płaca połowę cen po­
wyższych. *

JAN
IG.i ĄĄ , lOtli - Chicago

t o m a s z ż o ł t o w s k i
743 Hastings St. - DETROIT, MICH.

— sprzedaje —

Karty Okrętowe
po najtańszych cenach

na wszystkie punkta Europy i Ameryki

KARTY OKRĘTOWE
po najtańszych cenach i na najlepszych Parow­
cach z podwójnem dnem •—wystawiam i Prze­
syłki pieniężne do Starego kraju, wykony­
wam spiesznie Emigrantów przybywających do 
Chicago odwożę wprost do omu.

PIOTB ŁUKA
41S Elstoii ave. Chicago

POLSKA GOSPODA 
J A JŃ A. G O R JM E O O . 

Dobre piwo, likiery, wino i cygary.

Zawsze gotowa wolna przekąska 
JA N GÓRNY,

<374 MJLl'waul<ec Avenue. 

CHICAGO . - - ill.


